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ćwierćrocznie (o(I 1 stycznia do

31 marca) .1 . . . .  . 6 K
miesięcznie (od i  do końca każ­
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Z a ra i^ j s c o w a :
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ćwierćrocznie . . . .  8 K  — h
miesięcznie . . . . . 2 K  70 h

Prenumeratorowie roczni lub pół­
roczni, (którzy p r e n u m e r u j ą  od 1 
stycznia do końca grudnia, lub do koń­
ca czerwca), otrzymają »Przewodnik 
naukowo literacki*, dodatek miesięczny 
ao »Gazety Lwowskiej« b e z p ł a t n i e ;  
ćwierćroczni zaś i miesięczni za do­
płatą, a to: j

ówierćroczni . . 1 K  50 h
miesięczni . . — K  CO h
»Przewodnik* prenumerowany oso­

bno, kosztuje:
r o c z n i e ......................... 8 K
półrocznie . . . .  1 K
ówierćrocznię . . .  2 K
W celu ustalenia nakładu prosimy 

o wczesne nadsyłanie prenumeraty.

CZEŚĆ URZĘDOWA.
Obwieszczenie

c. k. Namiestnictwa we Lwowie z dnia 19 
czerwca 1909 r. 1. XVII -3528/70 z wyka­

zem panujących w Galicyi chorób zaraźli­
wych zwierzęcych, zestawionym na podstawie 
sprawozdań c. k. starostw, przedłożonych od 
12 do 19 czerwca 1909 r., — zamieszczone jest 
w „Dziennika urzędowym" dzisiejszego nu­
meru Gazety Lwowskiej.

Lwów , 22 czerwca.

DRUGA ANKIETA
w sprawie reformy szkół ludowych.

(I.) Dnia 19 czerwca obradowała dru­
ga z kolei ankieta, powołana w myśl uchwał 
sejmowych przez Radę szkolną krajowo, nad 
kwestyami, dotycząeemi ustroju szkól wy­
działowych. W obradach wzięli udział, prócz 
członków Rady szkolnej krajowej, posłów ko­
m isji szkolnej sejmowej i reprezentantów To- 
waizystw pedagogicznych, dyrektorowie i 
dyrektorki tudzież nauczycielki szkół wydzis- 
łowyeh, powołani przez Radę szkolną kraj. 
oraz inspektorowie okręgowi.

Ankiecie przedłożono 9 pytań, z któ­
rych cztery pierwsze dotyczyły szkół wydzia- 
łowych męskich, dwa następne szkół 5- i 6- 
klasowyeb, siódme i ósme szkół w y d z ia ło ­
wych żc^yH jP^w i-ł^^cie  dziewiąto ograni­
czania idJPffyała naukowego w czterech kło­
sach pospolitych.

Po zagajeniu posiedzenia przez P. Na­
miestnika zgodzono się na propozycję dyr. 
M a c i o ł o w s k i e g o ,  aby przedewszystkiem 
zająć się pytaniem 9-tem.

Insp. kraj. Z a l e s k i  jako referent stre­
szcza wyniki ankiety pierwszej, która w wię­
kszości swojej żądała zbliżenia szkół wiej­
skich do miejskich w pierwszych czterech 
lataeh nauki, co mogłoby być ułatwione przez 
ograniczanie materyału nauki w x czterech 
pierwszych klasach szkół miejskich.

Zast. dyr. P i e r z c h a ł a  os'wiadeza się 
za usunięciem języka niemieckiego bezwa­
runkowo z III. klasy, a o ile możności tak­
że z IV.-tej szkoły ludowej pospolitej, a roz­
poczynaniem nauki tego języka dopiero w 
klasach wydziałowych, względnie w 5-t.ej kl. 
szkół pospolitych, a wreszcie w 1-szej kl

szkół {<ivdnich. Uzyskanych 6 godzin tygo­
dniowej nauki w 3 ciej i 4 tej klasie nale­
żałoby poświecić językowi ojczystemu, nauce 
realiów i rachunków. W szkołach czeskich 
nie rnr. wcale języka niemieckiego.

D.yr. K r z a n o w s k i  zgadza się z po­
przednim mówcą i uważa zrównanie podrę­
czników’ w szkołach miejskich i wiejskich za 
konieczne.

E idea Dw. B a r a n o w s k i  omawia po­
stulat, aby szkoła 3-kI. wydziałowa nawiązy­
wała do 5-kh pospolitej, co odpowiadałoby wy- 
miaro w i nauki zakreślonemu w planach nauko­
wych innych krajów koronnych. W tych pla ­
nach 8 lar, nauki rozpada się na 5 lat szkoły po­
spolitej i. 3 lata szkoły wydziałowej. Podo­
bny podział był w naszej szkole wydziało­
wej, urządzonej na podstawie planu nauki z 
r. 1875. Ustawa krajowa z r. 1885 wprowa­
dziła inny podział; po 4 klasach pospolitych 
następowały 4 klasy wydziałowe. Na mocy 
ustawy kraj. z r. 1895 i planów nauk z r. 
1896 rnnrny 4 lata szkoły pospolitej i 3 lata 
szkoły wydziałowej. Jeżeli obecnie młodzież 
przychodzi, do 1-szej klasy wydziałowej po 
czterech latach nauki, to nie dziw, że jest 
mniej intelektualnie wyrobiona niż dawniej
i niż obecnie w innych, prowincjach austrya- 
e.kich z jednym językiem wykładowym i pię­
ciu latami przygotowania. Dawniej nauka ję­
zyka niemieckiego zaczynała się, ściśle biorąc, 
o -ok V'żuiej niż obecnie. W praktyce nie był 

rnęjm? za tera, aby obecnie wyA-  
wVlzać zasadniczą zmianę w ty.n kierunlSu, 
gdyż społeczeństwo przywykło do 4 lar przy­
gotowawczej nauki; natomiast byłby za upro­
szczeniem nauki i metodyki. A choć wyma­
gania stawiane do małych mózgów są stra­
szne (w 2-gim roku nauki przychodzi jako 
nowy przedmiot drugi język krajowy, u nas 
język polski, a względnie język ruski, a w
3-cim język niemiecki) to jednak nie przy­
chyliłby się do radykalnego wniosku p. 
Pierzchały. Sprzeciwilibyśmy się ciągłości 
rozwoju naszego szkolnictwa od lat 40. Przy­
kład Czech nie może być dia nas miarodaj­
ny, bo choć tam język niemiecki nie jest 
uczony w szkołach, każdy nim włada lepiej 
lub gorzej w skutek ciągłych stosunków z 
Niemcami. Język niemiecki mógłby się u nas 
snadnie rozpoczynać w kl. 4 metodą raczej 
pamięciową, utrwalającą pewną ilość wyra- 
" ' v i zwrotów, niż systematycznie gramaty­

czną i to stanowiłoby już znaczną ulgę dla 
młodzieży.

Dyr. O r y s z k i e w i c z ,  znając życzenia 
ludności, nie może przemawiać za usunię­
ciem .języka niemieckiego. Nauka jednak za­
czyna się zaweześnie, a podręczniki są za 
ciężkie, gdyż każą dzieciom mówić o takich 
rzeczach po niemiecku, o których trudno z 

i niemi mówić po polsku. W czterech pierw- 
! szych klasach trzeba koniecznie zwrócić u- 

wagę na formalne wyrobienie, a nie na wbi­
janie w głowy zbytku wiadomości rzeczo­
wych, zwłaszcza z zakresu bistoryi i geogra­
fii, na które jest czas w szkole wydziałowej. 
Naukę gramatyki polskiej i raehunków na­
leży możliwie uprościć, cztery działania licz­
bami eałemi wystarczą zupełnie na 4 klasy 
pospolite.

Poseł C i e l e c k i :  W naszych warun­
kach społecznych i klimatycznych ludność 
rozwija się fizycznie powolnie], niż gdziein­
dziej. Przesunięcie asenterunku o jeden rok 
było konieezaem z tego powodu. Ponieważ 
z opóźnionym rozwojem fizycznym także roz­
wój umysłowy doznaje powstrzymania, przeto 
i nauka nie powinna rozpoczynać się u nas po 
6 latach życia, lecz później. Tymczasem na 
rozwój intelektualny dziecka wpływa depry­
mująco także nauka <?d razu 3 języków. Jeżeli 
dozwolimy dzieeku należycie się rozwinąć, 
to ono przyswoi sobie dalszą naukę o wiele 
łatwiej. Mówca przemawia za usunięciem ję ­
zyka niemieckiego z 4 p ie rw sz y c h  lat nauki 
w szkole lądowej.

Pos. dr. T o m a s z e w s k i  nie obawia 
się ograniczenia zakresu materyału naukowe­
go w szkołach. Dzieci przynoszą do szkół 
średnich wiadomości dużo, ale rozw/ój umy­
słowy ich jest za mały. Wiadomości rzeczo­
we w 4 klasach mogą być ograniczone do 
minimum. Nigdzie na świecie nie uczą w 4 
pierwszych latach nauki języka obcego. J ę ­
zyk niemiecki, choć uznajemy go za potrze­
bny, należy usunąć z klas niższych, a wzglę­
dnie przesunąć do klasy 4.

Ins. D o b r z a ń s k i :  O usunięciu języ­
ka niemieckiego nie może być mowy. Kiedy 
idzie o przekształcenie szkół na więcej kla­
sowe, chłopi jako pierwszy warunek stawia­
ją, aby zaprowadzono język niemiecki. Zwa­
żywszy, że obecna książka niemiecka daje 
dzieciom w klasie III. 2880 wyrazów, a w IV 
875 nowych, a więc razem niespełna 4000

i m  n n
(Nowe powieści. — Eugenii Żmijewskiej „Do­
la". — Gabryeli Zapolskiej „O ezem się me 
mówi“. — Emmy Jeleńskiej „Kobieto, puchu 

marny". — Bolesława Prusa „Dzieci").

(Dokończenie).

P. Jeleńska nie jest „feministką", a 
jednak słychać w jej powieści także echa 
różnego „uświadomienia", pobłażliwość dla 
wolnej miłości i t. d. Szerokie koła zato­
czyła anarchia pojęć ostatnich lat.

Potrąca o nią męskiem, utalentowanem 
piórem weteran literatury warszawskiej, Bo­
lesław Prus, w powieści p. t. „Dzieci".

Prus nie jest autorem płodnym. Nie 
zasypał nas długim szeregiem dzieł, ale to, 
co stworzył, zostanie w literaturze. W osta­
tnich latach milczał. Dopiero rewolueya ude­
rzyła w jego talent potężną ręką i ocu 
eiła go.

„Dziećmi" nazwał Prus młodych rewo­
lucjonistów, których nam pokazuje w swojej 
powieści. Bo dziećmi w istocie była większa 
ich część, bo głównie z ławy szkolnej wy­
bierali sobie agitatorowie pomocników i wy­
konawców.

Młodość jest wrażliwa, bezkrytyczna, 
entuzjastyczna, leci bez namysłu w każdy 
płomień, mierząc zawsze siły na zamiary. 
Niesie ją  każda t. zw. nowa idea, zachwyca 
ją każda ofiara. Młodości zdaje się zawsze, 
że bardzo łatwo być bohaterem, reformato­
rem, geniuszem.

Przechodziliśmy wszyscy tę naturalną 
zresztą odrę lat wiosennych, byliśmy wszy­
scy na ławach szkolnych tytanami, zarozu­
mialcami, lekceważyliśmy rodziców, starszych 
krewnych, profesorów.

Nic w tern szkodliwego — odra bywa 
krótką, lekką chorobą — gdy czasy spokojne 
nie pozwalają wystąpić niewypierzonym je­
szcze tytanom na arenie czynu. Niech się 
dzieci bawią.

Z chwilą jednak, gdy jakaś wielka za­
wierucha polityczna żwiruje ciche wody po­
koju, staje się bezkrytyczny, wrażliwy entu­
zjazm młodzieży tragedyą, klęską.

Patrzyliśmy w Warszawie własnemi 
oczami na taką tragedyę, na czynny udział 
młodzieży w rewolucji polityczno-ekonomi­
cznej.

Tyle nowych doktryn, haseł, ideałów 
uderzyło podczas rewolucji w młode serca, 
taka jaskrawa łuna „wolnościowa" owiała 
młode oczy, iż te młode serca zabiły mło­
tem, te młode oczy oślepły. Wszystkie ner­
wy społeczeństwa zaczęły grać, wszystkie 
serca bić, wszystkie dusze płonąć. Wolność, 
wolność, nowe czasy, nowe czasy, grzmiało 
po całem imperyum rossyjskiem.

I wówczas stanęli agitatorowie na mó­
wnicach wiecowych i w ołali: rusz się, mło-1

dzieży, bo w twojem sercu, w twojej duszy 
jest moc, która zgasła już w sercach, du­
szach starszych, rusz się i czyń nowe czasy, 
albowiem do ciebie należy przyszłość.

Ruszyła się oczywiście młodzież, zawsze 
skora do wszelkiego ruchu, choćby ten ruch 
prowadził w przepaść. Jak się ruszyła, po­
kazuje Prus w swoich „Dzieciach".

Zaczęło się to bardzo ładnie. Kazimierz 
Świrski, bogatego, szlacheckiego, rycerskiego 
domu syn, uczeń wyższych klas szkoły hau- 
dlowej, zgromadził dokoła siebie kolegów i 
zaczął ich kształcić na „rycerzów wolności". 
Chłopcy uczyli się strzelać, znosić trudy fi­
zyczne, gimnastykowali się, fechtowali, —- 
przygotowywali się na przyszłych żołnierzy 
wolności, do roboty w polu.

Ale rewolueya przybrała od razu cha­
rakter, obcy przodkom Świrskiego. Wojujący 
socjalizm, nieznany młodzieży z r. 1863, wy 
sunął się na pierwszy plan i rzucił w spo­
łeczeństwo krwawą żagiew nienawiści mię- 
dzyklasowej. „Rycerze wolności" Świrskiego, 
zamiast iść w poie, walczyć w otwartym boju, 
wykonywali rzemiosło: kun, tchórzów, wil­
ków. Napady na bogatych kupeów, na insty­
tucje finansowe, t. z. ekspropryacye, skryto­
bójstwa, rzucanie bomb z poza węgła i t. d. 
wskazywali im agitatorowie. „Rycerze wol­
ności" stali się albo opryszkami albo ich po­
mocnikami. Poginęli wszyscy. Część ich roz 
piła się, część padła w walkach nocnych, 
część odebrała sobie życie.

A szkoda tych „dzieci". W sercach ich 
płonął zrazu czysty ogień świętego zapału. 
Gdyby wypadki były pozwoliły tym dzieciom

| dojrzeć, uspokoić się, wytrzeźwieć, byłby 
z każdego z nich wyrósł mąż pożyteczny. 
Dziesiątki tysięey takich nieszczęśliwych 
dzieci, porwanych wirem zawieruchy, obała- 
mueonych niestrawionemi doktrynami, lecą­
cych na oślep, nie wiadomo gdzie, zmarniało 
w walkach ulicznych, na szubienicach, lub 
gnije w katorgach.

Obiegał w Warszawie podczas rewolu- 
cyi frazes: potrzeba ofiar! Zapewne. Każda 
walka pożera ofiary, ale ofiary bezcelowe ob­
ciążają sumienie nierozumnych, ambitnych 
agitatorów. Ciężki to grzech prowadzić w bój 
beznadziejny wrażliwe dzieci, przyszłych po­
koleń architektów.

Prus opowiada tragedyę swoich „Dzieci" 
po dawnemu, jasno, wyraźnie, naturalnie, lo­
gicznie, ze spokojem i plastyką wytrawnego 
mistrza, bez tej całej rozczochranej, nadętej, 
sztucznej retoryki i frazeologii modernisty­
cznej, której się zdaje, że stwarza nowy ję­
zyk, gdy zadziwi naiwnego czytelnika „za- 
wrotnerni głębiami i niebotycznymi szczyta­
mi duszy", których sama nie widzi, bo ich 
niema w tych „zawrotnych głębiach" i na 
tych „niebotycznych szczytach".

Niech sobie młodzież przeczyta uwa­
żnie „Dzieci" Prusa, aby się nauczyła, jak 
wyglądają w życiu, w czynie niestrawione 
doktryny, wcielone przez bezkrytyczny entu­
zjazm dzieci i przez nierozum i am bicję nie­
powołanych reformatorów.

Teodor Jeske Choiński.



wyrazów, nielicząc różnych form gramaty­
cznych, możemy mieć miarę trudności, które 
dzieci z tego powodu mają do pokonania. 
Potrzeba więc i łatwiejszego podręcznika i 
przesunięcia nauki do 4 klasy. Narzekania 
na gramatykę polską są nieuzasadnione, jeżeli 
się jej uczy na przykładach bez defmieyi. 
Nie można rezygnować z tego ważnego czyn­
nika, kształcącego rozsądek i logiczne my­
ślenie. Ograniczenie rachunków do działań 
liczbami eałkowitemi w 4 klasach jest po­
żądane.

Insp. O p u s z y ń s k i  na podstawie do­
świadczenia w szkole prywatnej T. S. L. w 
Leszczynach pod Białą, w której już w 2 
klasie wprowadzono ze skutkiem naukę ję­
zyka niemieckiego metodą Berlitza, sądzi, że 
możnaby zatrzymać język niemiecki w 8 
klasie, traktując go na podstawie wyłącznie 
rozmówek, a ucząc systematycznie dopiero 
w klasie 4. Metoda swobodnego uczenia ję­
zyka wymaga jednak od nauczyciela, aby 
sam dobrze nim władał. Mówca oświadcza 
się także za ograniczeniem nauki o ułamkach 
właściwych.

Wiceprezydent dr. D e m b o w s k i  oznaj­
mia, że stykając się z ludnością słyszy usta­
wicznie domagania się o zaprowadzenie nau­
ki języka niemieckiego w szkołach wiej­
skich. Ze względu na to należałoby się ra­
czej zająć pytaniem, kiedy rozpoczynać naukę 
tego języka i jaką metodą uczyć, a nie, czy 
język ten usunąć.

Kier. S t e f a n c i ó w  sprzeciwia się u- 
suwaniu języka niemieckiego ze względu na 
szkoły średnie; jest za utrzymaniem grama­
tyki języka wykładowego jako elementarnej 
logiki dla dzieci, a wreszcie sprzeciwia się 
nauczaniu z książek ustępów rzeczowych, 
osobliwie treści historycznej i geograficznej.

Dyr. M a c i o ł o w s k i :  Idąc z postę­
pem będziemy musieli przyjąć S-letni obo­
wiązek uczęszczania do szkoły.

Niezmierna dzieje się krzywda dzie­
cku , jeżeli zaledwie 2 lata prowadzi się 
je w języku - macierzystym, a już w trzecim 
roku rujnuje założone dopiero fundamenty. 
W pierwszym roku uczymy tylko czytać, ale 
czy nauczymy ? Nie łudźmy się i powiedzmy 
sobie otwarcie, że to nie często się udaje przy 
znanej, lichej frekwencyi. Cóż pozostanie na 
rozwój umysłowy dziecka ? A jeżeli w dwu 
pierwszych latach nie zrobimy tego, co potrze­
ba, to w trzecim już niemożliwe ze względu 
na przygniecenie dzieci językiem niemieckim. 
O zaniechaniu gramatyki polskiej w klasie 
2-giej nie można myśleć, bo w 3-eiej klasie 
musimy uczyć gramatyki niemieckiej, a z: f- 
szta żaden uczeń, który nie potrafi dosko­
nale przeprowadzić pisemnie analizy

złożonego, nie przejdzie przez egzamin wstę­
pny do gimnazyum. Baczej niechaj gimna- 
zynm zaczyna język niemiecki od początku, 
niżbyśmy mieli rujnować przyszłość dziecka. 
Jeżeli zaprawimy dziecko w języku ojczystym 
tak, że ono nauczy się dobrze myśleć, to 
potem pokona wszelkie trudności. Mówca 
pragnie reformy szkoły na zasadach peda­
gogicznych i przemawia za usunięciem języka 
niemieckiego z 4 klas pospolitych.

Inspektor krai. dr. J  a h n e r wyraża 
przekonanie, że faktyczne stosunki prze­
mawiają za utrzymaniem języka niemieckie­
go. Niejednokrotnie zdarzało mu się widzieć 
podczas wisytacyi, jak panny dworskie, któ­
re niegdyś czytywały dzieciom „Wieczory 
pod lipą", teraz uczą je niemieckiego języka. 
Tak samo na probostwach się dzieje. Jeżeli 
więc zniesiemy język niemiecki ustawowo, to 
przecież nie usuniemy go de facto. Godziwą 
jest rzeczą przesunięcie nauki do klasy 4-tej. 
Podręczniki nie są dobre, ale nie przedsta­
wiają takiego obciążenia, jakie przedstawił 
insp. Dobrzański. Opuściwszy słowa złożone, 
liczba wyrazów na dwa lata nauki nie prze­
kracza 1500. Metodę Berlitza do szkół pu­
blicznych wprowadzić trudno, gdyż wymaga 
ona ograniczonej liczby uczniów. Należałoby 
raczej dopuścić do użytku podręczniki kon­
kurencyjne, aby rzecz mogła być rozwiązana 
na różny sposób.

Dyr. L o n g c h a m p s ó w n a :  I w
szkołach żeńskich młodzież nie wynosi po 4 
latach tego wyrobienia, jakie wynieść po­
winna. Przypisujemy to przepełnieniu klas i 
językowi niemieckiemu, który utrudnia pra­
cę nad rozwojem umysłowym dzieci. Jaką­
kolwiek zaprowadziłoby się metodę uczenia 
języka niemieckiego, to zawsze opierać się 
ona będzie na pamięci, która się rozwija ko­
sztem rozsądku. Zwłaszcza dla dzieci z su­
teren i zaułków miejskich język niemiecki 
przedstawia niezmierne trudności. Gramatyka 
języka polskiego jest konieczna, byle nie na 
podstawie książki i definicyi. W rachunkach 
jest materyał za wielki i za trudny. Wiado­
mości rzeczowe zaś są materyalem, za po­
mocą którego nauczyciel rozwija umysł dzie­
cka i uczy je myśleć i sądzić.

Prof. dr. H a 1 b a n : Szkoła ludowa
istnieje wprawdzie sama dla siebie, ale nie 
można zapominać o jej zadaniu jako szkoły 
przygotowawczej do szkół wyższych. Żalimy 
się dziś na przeciążenie w szkołach Średnich, 
a gdyby młodzież nie miała żadnego przy­
gotowania w języku niemieckim, to byłoby
tam jeszcze gorzej. Narzucilibyśmy szkole

iężŁr w ięS j.^ T o -|redniej jeden znaczny cii
Ly wprawdzie zaprowadzić klasę przygo- 

wczą dla tych, którzy udają się do szkół

średnich, ale przez to kary era ucznia prze­
dłużyłaby się o rok i niewiadomo , czy to 
odpowiadałoby stosunkom ekonomicznym lu­
dności.

Pos. dr. W a s u n g :  Wojuje się argu­
mentem, że lud życzy sobie języka niemie­
ckiego. Lud ma bardzo wiele innych życzeń, 
co do których uwzględnienia nie jest on tak 
skorym jak w kwestyi języka niemieckiego. 
Z osobistego zetknięcia się z ludem oświad­
cza, że gdy się mu wyjaśni, że dziecko traci 
na rozwoju intelektualnym, to cofa swoje ży­
czenia co do niemieckiego języka. Z chwilą, 
gdy się usunie język niemiecki z egzaminu 
wstępuego do szkół średnich, lud będzie za­
dowolony.

Poseł dr. St. II. B a d e n i  oświadcza się 
za usunięciem języka niemieckiego z czterech 
pierwszych lat nauki, bo nie wierzy w jaki­
kolwiek jej rezultat. Ozy mamy prawo obar­
czać 95 prc. młodzieży nauką języka niemie­
ckiego dlatego, że 5 prc. odnosi jakieś ko­
rzyści z tej n»uki ? Potrzebne byłyby w szko- 
kaeh wiejskich nawet 2-kl., o ile po temu 
byłyby warunki, kursy fakultatywne, a wtedy 
znikną romantyczne obrazki przedstawione 
przez dra Jahnera.

Jeżeli nauczyciel będzie miał kilkoro 
dzieci do nauki języka niemieckiego, to wię­
cej zdziała, niż gdy ma uczyć tych wszyst­
kich, których potrzeba napędzać do nauki. 
Realiów szkoła nie uczy za wiele i tak zda­
rza się, że dzieci bardzo często nie rozumieją 
wyrazów wyuczonych na pamięć w deklama- 
eyach. Pożądane jest ograniczenie nauki ra­
chunków na koszt większej biegłości i lepsze­
go zrozumienia.

Kier. K a b a r o w s k i  przemawia za u- 
trzymaniem języka niemieckiego w 4tej kla­
sie i w ślad za tem za zmianą podręcznika.

Dyr. K r z a n o w s k i :  Lud żąda języka 
niemieckiego, bo sądzi, że szkoły, w których 
tego języka uczą, są lepsze. Tych kilkana­
ście słów niemieckich, które dziecko wynosi 
ze szkoły ludowej, nie przyniosą mu żadnej 
korzyści ani w przemyśle ani w handlu.

Poseł J e d y n a k  wyraża przekonanie, 
że lud pragnie nauki języka niemieckiego 
tylko dlatego, aby mieć wstęp do szkół śre­
dnich.

Poseł dr. D u d y  k i e  wi e  z: Szkoła jest 
dla życia i musi być do życia zastosowana, 
a rzeczą pedagogów jest urządzić naukę tak, 
aby potrzeby ludności były zaspokojone. Po­
seł Jedynak twierdzi, że nieznajomość języka 
niemieckiego utrudnia wstęp do szkoły śre ­
dniej. Ważną rolę o d g ry w s^ d n ak  także . ,>o- 
wiązek służby wojskowej ekono­
miczne. Niesłychanie mały p1'0̂ *  podofice­
rów rekrutuje się z ludności wiejskiej i to

lud odczuwa. Dwa typy szkół należy zbliżyć 
do siebie przez zaprowadzenie języka niemie­
ckiego w szkołach viejskich. Rzeczą pedago­
gów jest, aby naukę W uczynić jak najmniej 
uciążliwą, a rzeczą administracyi postarać 
się, aby i w seminawum nauka była tak 
urządzona, iżby ztanfjd wychodzili nauczy­
ciele naprawdę uzik-nieni do nauki języka 
niemieckiego.

Insp. kraj. Z a i - ■■■ i po wyczerpaniu 
dyskusyi nad punktem ■K,m kwestyonaryusza, 
streszcza wszystkie podniesione myśli i przed­
stawia fakt, iż Rada szkolna krajowa uprze­
dziła już żądanie ankjuo co do racyonalnej
nauki gramatyki polskfcj przyczyniając się

cdo wydania m etodycznie podręcznika Ory- 
szkiewicza.

Posiedzenie p
Ankieta przystępu 

1 —4, odnoszących się 
szkół wydziałowych mi 

Dyr. K r z a n o w s  
się do szkół wydziało* 
dnia jest dla niej zar 
snego i munduru, a k 
niema się gdzie pod;

ołudniowe.
i do rozbioru pytań 
o możliwej reformy 
deb 3-klasowych. 
i: Młodzież garnie 

mb, bo szkoła śre- 
inięta wskutek cze- 

ukończy tę szkołę, 
Do seminaryum

. U i

f k
nauczycielskiego jest zijfnłoda, za mało przy­
gotowana, za mało a-inodziolna i za mało 
myśląca. Daleko jej do togo stopnia rozwoju, 
na jakim stoją uczniowi po ukończeniu trzech 
klas szkół średnich. Przyczyną tego są nie­
odpowiednie plany i kdążki. Często musi się 
powierzać naukę nauczycielom nieukwalifiko- 
wanym, gdyż godzin ; grupy I-szej przed­
miotów tj. językowo - u'jtorycznych bywa 40 
a na to tylko jedna siła kwalifikowana. Także 
skromne stanowisko nauczyciela wydziałowe­
go stoi tu na przeszkodzie.

Młodzież w szkutach wydziałowych jest 
cały dzień zatrudniona w szkole, gdzie nie­
ustannie prowadzi się tją na pasku, a na na­
ukę samodzielną w doińu nie ma już wcale 
czasu. Chłopiec chcący po ukończeniu szkoły 
udać się do rzemiosła, napotyka na ciężkie 
warunki; każą mu płacić i utrzymać się lub 
zaprzęgają do najgrubszych posług i zapisują 
o rok lub o dwa później do cechu, aby od­
służył z góry późniejszą naukę. W warstacie 
chłopiec inteligentny / wiele skorzystać nie 
może, bo majster mało in teligen to j, a czela­
dnik jeszcze mniej.

Pozostaje tylko szkoła zawodowa, a więc 
szkoła wydziałowa powinna przedewszystkiec? 
przygotowywać do szkół zawodowych i do se- 
minaryów nauczycielskich.

Co do planu naukowego, to wymiar
godzin dla języka polskiego jest za mały. Za
mało czasu też dla geografii, z„ wiele czasu
poświęca się natomiast rysunkom geometry-
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(Ciąg dalszy).

Widział jeszcze uprzejme i wesoło oblicze 
swego profesora i poczciwy uśmiech, z któ­
rym spojrzał na niego, gdy rozwiązywał sznu­
reczki pakiecika.

— Same tylko palanche? A jakie stare! 
Czyż twoja ciotka cały majątek w samych 
drobnych posiada?

Adone się nie uśmiechnął, nie zaczer­
wienił się, nie powiedział, że ta mała kwota 
do niego wyłącznie należy, że ją zbierał cier­
pliwie, grosz do grosza, przez całe miesiące, 
i że marzył, za pomocą tego małego skarbu, 
o podróży w około świata. Policzył grosze 
po dziesięć, aż do czterdziestu.

— Dobrze! dobrze! Już dosyć! — rzekł 
profesor oddając mu dziesięć groszy.

I cbłopczyna schował do kieszeni uko­
chane swoje palanckina  marząc o sposobie, 
aby je pomnożyć.

W drodze powrotnej, gdy inni zaba­
wiali się rzucaniem kamieni do rowów, albo 
wyskubywaniem reszty winogron w winni­
cach przydrożnych, Adone i blondynek po­
robili sobie wzajemne zwierzenia.

— Ty nie masz już ojca? — spytał 
uczeń w czerwonych pończochach.

— Nie. A ty? — zapytał Adone.
— Ja mam. Mój ojciec jest farbiarzem; 

jest przyjacielem dyrektora szkoły. W ten 
sposób będę miał dobrą klasę przy egzami.iie 
na końcu roku.

— Ja także będę miał dobrą klasę, je ­
żeli zechcę! Będę się uczył dniem i nocą....

— Oślepniesz! ”
— Och! mam dobre oczy, mój kocha­

ny! zaprotestował Adone otwierając sze­
roko przepyszne swoje oczy. — Ja  nigdy nie

oślepnę!... A przytem, jeżeli będzie potrzeba, 
włożę okulary....

Rozłączyli się przy droiynce wiodącej 
z grobli do Oasale, obiecując, że jutro znowu 
się spotkają.

— Gdy dojdziesz do tego miejsca, za­
wołasz mnie na cały głos, i poczekasz na 
mnie, gdybym się spóźnił.

— Jakie imię mam wołać?
— Zawołasz: Marco!.... A ja, jak mam 

wołać ?....
— Zawołasz: Adone !
Za chwilę potem ozwał się okrzyk z 

głębi drożyny:
— Adone!
A drugi głos mu odpowiedział:
— M arco!
— Do widzenia, Adone!
— Do widzenia, Marco!
Tym razem Adone już nie zawrócił z 

drogi, aby wstąpić do m atk i: spieszno mu 
było zobaczyć zamek Dargenti i kratę otwartą. 
Popędził więc i dobiegł zdyszany; ale czekało 
go rozczarowanie! krata była zam knięta! Na 
trawie jednak były jeszcze jakieś białe pla­
my, jakby od wapna i kilka okien było otwar­
tych. Pomimo głodu, który mu dokuczał, stał 
długo przy kracie.

Nagle, wstrząsnął się: jakaś postać prze­
chodziła tam i napowrót po za oknami. Była 
to postać dziwaczna, w szarej bluzie, z czap­
ką z zielonego papieru na blond włosach. 
W pewnym momencie postać się odwróciła
i Adone ujrzał parę policzków czerwonych, 
wysterczsjących i parę żółtawych wąsów, 
spływających na ironiczne usta. Poznał Can- 
dida, murarza.

— Oandido! Candido! — zaczął krzy­
czeć.

Zielona czapka pochyliła się w ramie
okna.

— I cóż? czego potrzeba?
— Powiedz mi, Oandido, co ty tu ro­

bisz ?
— Daj się pozłocić w Meoli!
Adone zdecydował się w końcu odejść; 

a skoro tylko wrócił do ciotki, zaczął szukać 
coś do jedzenia. Znalazł zupę, którą połknął 
chciwie, znalazł resztkę masła, które wyli­
zał; szukał jeszcze i pożerał wszystko, co 
mu pod rękę się nawinęło. Skoro się trochę 
nasycił, poszedł na górę, do ciotki, ciągle 
zamkniętej w pokoju ze swojemi krzesłami i 
słojami konfitur i oznajmił jej ważną nowinę.

— Ozy wiesz, że są ludzie w zamku 
Dargenti?

— Już są?  — odrzekła mała kobietka 
swoim bezbarwnym głosem. Mówią, że za­
mek został kupiony przez pewną starą damę 
z Parmy. Ozy ją widziałeś?

— Starą dame? Nie; ale widziałem 
Candida.

Zaczął kręcić się po pokoju, przypatru­
jąc się słoikom z konfiturami, dotykając pal­
cem materyi na krzesłach.

Chciałby, żeby ciotka pytała go o szkołę, 
o profesora, o kolegów; ale zdawało się jakby 
już zapomniała, że on chodzi do szkoły, że 
ma profesora i kolegów; myślała tylko o 
swoich bolach reumatycznych, a wszystko 
inne było jej obojętne. Widocznie, że zmiany 
zaszłe w zamku Dargenti, były rzeczą nad­
zwyczajną, jeżeli potrafiły na chwile skupić 
jej uwagę.

— Może Sison coś wie — dodał Ado­
ne. — Jusfin mu pewnie coś o tem wspo­
minał.

I pobiegł się dowiedzieć. Przechodząc 
przez sień, oznajmił Carissimie:

— Wiesz? w zamku Dargenti zamie­
szka jedna stara dam a!

— Teraz, kiedy słoty się zaczynają? — 
zauważyła szwaczka nie zatrzymując w biegu 
maszyny, na której szyła.

— Tak, teraz! Candido właśnie po­
rządkuje pokoje.

Udał się następnie do powroźnika, ale 
drzwi Sison były zamknięte, dziedziniec pusty. 
Wtedy poszedł do zapałkarza. Stary praco­
wał w sieni, bo na dziedzińcu było już za 
zimno. Od jakiegoś czasu cierpiał na upor­
czywy kaszel, który czynił, że był jeszcze 
bardziej słaby i posępny niż zwykle.

— Jeśli mam umrzeć — mówił do
żony — niech się stanie według woli Boga!
Wobec śmierci jesteśmy wszyscy jednakowi: 
pod tym względem przynajmniej na prawdę 
niema żednej różnicy pomiędzy ludźm i!

— Kaszlesz z powodu zimna — odrze­
kła żona monotonnym głosem. Dawid opo­
wiada, że istnieje kraj, w którym jest ciepło, 
nawet w zimie. Tam trzeba by pojechać, aby 
wyzdrowieć....

Adone wpadł jak wicher.
— Co to za stara dama, która ma za­

mieszkać w zamku Dargenti? — zapytał od
razu.

— Stara dama?... Zamek Dargenti?

— Tak, tak. Dama z Parmy, stara, 
bardzo stara!

Wtedy dopiero zapałkarz sobie przypo­
mniał, że kilka tygodni temu Jusfin mówił 
Sisonowi, że zamek i park zostaną wysta­
wione na licytacyę; ale nie więcej nie wie­
dział.

Adone wrócił więc do Sisona, chcąc 
się czegoś więcej dowiedzieć o tajemniczej 
damie. Lecz powroźnik jeszcze był nie­
obecny, a córka jego Andromaka o niezem 
nie słyszała.

— Chodź ze raną popatrzeć na zamek — 
rzekła zaciekawiona.

Poszli. Krata była ciągle zam knięta; 
trawnik przed kościołem p u sty ; ale w u- 
liczce zobaczyli zbliżającego się Pino, syna 
mleczarza, pięknego młodzieńca z różową 
twarzą, z wielkiemi czarnemi oczami i tak 
białymi zębami, że z daleka je  widzieć było 
można.

— Na co wy się patrzycie ? — spytał.
I ramieniem otoczył kibić dziewczyny.
Stali przez kilka minut wszystko troje.

Pino tulił Andromake do siebie, a policzki 
ich prawie się dotykały. Adone wydrapał się 
na kratę, przypatrywał się zamkowi i gadał, 
przekonany, że tamtych dwoje bardzo zaj­
mują jego przypuszczenia. Słońce już zaszło 
i zasłona mgły zapadać zaczynała na  drze­
wa p ark u ; z wilgotnej trawy unosiły się o- 
durzające wonie. Nagie, Andromaka wydała 
lekki okrzyk, a potem zaczęła się śmiać, po­
ruszać, usiłując wydobyć się z ramion, któ­
re ją zatrzymywały. Adone, zaintrygowany, 
obrócił się w ich stronę. Pino uśmiechał 
się, pokazując wszystkie swoje zęby i wpa­
trując się Andromace w oczy. Ona się śmia­
ła, wyrywała, ale także patrzyła na niego. 
Wtedy Adone doznał uniesienia zazdrości i 
chciał stanąć w obronie młodej dziewczyny.

— Oo ty robisz ? — krzyknął do mło­
dzieńca. — Zostaw ją  w spokoju! Zabraniam 
ci jej dotknąć!

Zakochani wybuehnęli śmiechem i cią­
gle patrzyli sobie w oczy. Adone, sam nie 
wiedząc czemu, posmutniał i nie myślał już 
o starej damie, która miała', zamieszkać ^  
zamku Dargenti.

(Ciąg dalszy nastąpi).



cznym i za trudny daje się dzieciom mate­
ryał. Na naukę zręczności narzekają nawet 
sami nauczyciele, którzy tego przedmiotu 
uczą, i twierdzą, że na ten przedmiot za 
wiele wyznaczono czasu. Młodzież i nau­
czyciele są zniechęceni i nauka nie przy­
nosi spodziewanych korzyści. Po dłuższym 
wywodzie mówca żąda, aby 1. w mia­
stach, posiadających więcej szkół wydziało­
wych, wszystkie były tak samo urządzone 
bez uwzględniania w jednych kierunku 
przemysłowego, w innych kierunku han­
dlowego ; 2. aby położyć większy nacisk
na wykształcenie form alne; 3. dodać czwarty 
rok nauki i ten sam materyał, odpowie­
dnio zmieniony, rozłożyć racyonalnie na 
4 lata. Terb czwarty rok jest niezbędnie 
potrzebny do wypełnienia wieku wyma­
ganego przy przejściu do innych szkół; 
4. utworzyć posadę drugiego nauczyciela 
z I-szej grupy; 5. nauki zręczności udzielać 
w zmniejszonej liczbie godzin przez nauczy­
cieli należycie ukwalifikowanych i za remu- 
neracyą osobną; 6. wydać inny podręcznik 
dla nauki języka polskiego, gdyż do tej pory 
istnieje tylko książka polska dla szkół 5-cio 
i 6-klasowych, której używa się także w szko­
łach wydziałowych; 7. gramatyki polskiej 
należy uczyć systematycznie, a nie przygo­
dnie; 8. w języku niemieckim usunąć styli­
stykę; 9. geografię rozszerzyć; 10. w nauce 
geometryi rozszerzyć planimetryę, a ścieśnić 
naukę o rzutach i wydać instrukcyę; 11. 
zmienić podręcznik do nauki fizyki, który 
w praktyce okazał się zupełnie nie przy­
datnym.

Dyr. M a c i o ł o w s k i :  Dzisiejsze szkoły 
wydziałowe mają dobrą frekwencyę i odpo­
wiedzą zadaniu, jeżeli zostaną poprawione. 
W innych prowincyach austryackich pomimo 
5-letniego przygotowania w szkole pospolitej 
i jednego języka, okazała się potrzeba doda­
nia 4-tej klasy wydziałowej. Cóż my mamy 
zrobić z młodzieżą poślednią i z trzema ję ­
zykami ? Mówca kieruje szkołą, która od 
trzech lat posiada fakultatywną czwartą klasę 
wydziałową i na podstawie doświadczenia 
stwierdza, iż ta 4-ta klasa okazała się zba­
wienną i przez ten czas posiadała wcale li­
czną frekwencyę. Z tej liczby tylko 2 —3°/0 
młodzieży zwróciło się do przemysłu i han­
dlu, reszta do szkół przemysłowych, handlo­
wych, wojskowych, malarskich, seminaryów 
nauczycielskich, a wreszcie nieznaczny pro­
cent do zajęć biurowych. Te wyniki wska­
zują, w jakim kierunku należy szkołę wy­
działową poprawić. Mówca odczytuje obszerny 
referat, przedstawiający plan nauki szkoły 
wydziałowej czteroklasowej i rozkład przed­
miotów na cztery lata, przemawia też za 
zmianą książek do nauki języka polskiego, 
nauk przyrodniczych i fizyki. Oświadcza się 
za wprowadzeniem algebry ze względu na 
potrzebę szkół zawodowych, do których mło­
dzież po ukończeniu szkoły wydziałowej się 
udaje.

P a n  N a m i e s t n i k  zwraca uwagę 
na potrzebę prowadzenia dyskusyi w grani­
cach realnych. Nie ulega wątpliwości, że do­
danie 4-go roku nauki jest pożądane, bo zy­
skuje się czas na gruntowniejszą naukę. Py­
tanie aktualne polega jednak w tem, czy 
stosunki w kraju są już dziś tego rodzaju, 
że klasę czwartą wydziałową możnaby dodać, 
i czy znajdzie się materyał uczniów dla klas 
czwartych. Wszak szkoły wydziałowe 3-kla- 
sowe nie mogły przez pewien czas wejść 
w życie z powodu braku uczniów i dlatego 
Eada szkolna kraj. w r. 1893 wprowadziła 
stopniowo naprzód klasy Y. i VI. w szkołach 
pospolitych, a dopiero w r. 1896 posunęła 
niektóre z tych szkół na stanowiska szkół 
wydziałowych o 3 klasach. Należy więc za­
stanowić się, czy dziś stosunki tak już doj­
rzały, że szkoły wydziałowe można rozsze­
rzyć o rok, a to, czy przymusowo wszystkie 
szkoły wydziałowe, czy tylko fakultatywnie 
niektóre.

Eada Państwa.
Z Izby posłów.

Na wczorajszem posiedzeniu Izby po­
słów, które rozpoczęło się o godz. 2 po poł., 
Izba prowadziła dalszą dyskusyę budżetową.

P. Ś r e d n i a w s k i  i tow. przedłożyli 
wniosek o zaprowadzenie podatku od wina, 
koniaku i innych napojów.

Pierwszy przemawiał p. V o j t a  (czes. 
agr.). Po nim zabrał głos P. Minister han­
dlu dr. W e i s k i r c h n e r  i oświadczył, że 
gotów jest wszystkie życzenia odnoszące się 
do poczt i telegrafów jak najdokładniej zba­
dać i spełnić je odpowiednio do środków bu­
dżetowych, jakie będzie miał do dyspozycyi. 
Co do zarzutu posłów czeskich z powodu pro­
wadzenia poczt pod względem narodowym, 
podniósł mówca, że właśnie zarząd pocztowy 
prowadzony jest w duchu zupełnej objekty- 
wności. P. M inister wskazał dalej na swoje 
wywody w komisyi budżetowej co do kwe- 
styi budowy dróg wodnych, zaznaczył konie­
czność załatwienia ustawy o domokrąstwie, 
przypomniał sprawę przybocznej Eady ręko­

dzielniczej, zaprowadzenia dowodu uzdolnie­
nia w przemyśle gospodnio-szynkarskim, ure­
gulowania handlu piwem flaszkowem i spra­
wę reformy ustawodawstwa budowlanego. — 
Oświadczył przy tej sposobności P. Minister, 
że trzeba będzie pomnożyć liczbę członków 
przybocznej Eady rękodzielniczej celem le­
pszego uwzględnienia poszczególnych krajów 
i zawodów.

Przechodząc do polityki społecznej o- 
świadczył P. Minister, iż zapewne w jesieni 
przedłoży ustawę w sprawie nowego uregulo­
wania odpoczynku niedzielnego i świąteczne­
go, uregulowania pracy kobiet i stosunków 
prawnych służby domowej.

W sprawie poczt przyznaje mówca, że 
Austrya na tem polu jest do pewnego sto­
pnia zacofana, P. Minister zaś gotów byłby 
podjąć pracę nad usunięciem tych zaniedbań, 
jeżeli wszakże potrzebne środki budżetowe 
będzie miał do rozporządzenia. Jeśli środki 
te znajdą się, to przy pilnej pracy w cią­
gu kilku lat usunie się zaniedbania, a 
wszystkie życzenia publiczności będą speł­
nione. Mówca zapowiedział następnie, że po­
stara się o polepszenie bytu personalu po­
cztowego i telegraficznego i wystąpi wkrótce 
z pragmatyką służbową urzędników, odpo­
wiadającą nowoczesnym wymaganiom, Zapo­
wiedział także, iż zajmie się uregulowaniem 
spraw oficyantów i oficyantek pocztowych, 
oraz mechaników i służby.

Omawiając politykę handlowo-polityczną 
wskazał P. Minister na konieczność załatwie­
nia traktatu z Eumunią, razem z ustawą u- 
pełnomocniającą, aby cały kompleks ustaw 
traktatowych Eząd mógł uregulować. (Okla­
ski). Leży to zarówno w interesie Państwa, 
jak przemysłu i rzemiosła. Omawiając agita- 
cyę agraryuszy przeciw traktatom handlo­
wym, zawiadomił P. Minister Izbę, że otrzy­
mał właśnie pismo agitacyjne, pochodzące 
rzekomo z Niemiec, a występujące przeciw 
traktatom. Jeśli pismo to pochodzi istotnie 
z Niemiec, to P. M inister musi wystąpić 
przeciw podobnej agitacyi.

Muszę panom po tamtej stronie grani­
cy powiedzieć — mówił dr. Weiskirchner — 
że chłopi nasi są dość inteligentni, aby wie­
dzieli, co czynić i nie potrzebują żadnej nau­
ki. (Potakiwania).

Następnie wskazał mówca na to, że 
znany agitator agrarny Hohenblum w bro­
szurce wydanej w r. 1903 występował tylko 
przeciw importowi żywego bydła z państw 
bałkańskich, a nie przeciw importowi mięsa. 
Dziś, gdy o imporcie żywego bydła niema 
mowy, agituje przeciw importowi mięsa. — 
Mowc-a apelował do agraryuszy, aby nie ro­
bili trudności dojściu do skutku traktatom 
handlowym, bo Austrya musi odzyskać na 
pół stracone rynki handlowe w państwach 
bałkańskich.

P. B i a n k i  n i :  Wszak traktat han­
dlowy z Serbią jest kwestyą honoru!

Dr. W e i s k i r c h n e r .  A co stanie się 
z waszymi braćmi słowiańskimi w Czarno­
górze ?

W końcu mówca prosił Izbę o przyję­
cie budżetu.

Przemawiali jeszcze dalej pp. M u l l e r  
i G ii n t h e r , poczem zabrał głos P. Mini­
ster- rolnictwa dr. B r a f  i wystąpił przeciw 
twierdzeniu, jakoby z ustąpieniem P. Mini­
stra Ebenhocha powiał w Ministerstwie rol­
nictwa duch zupełnie inny. Następnie odpo­
wiadał na wywody mówców. — Omawiając 
sprawy domen i lasów, powiedział: Co do 
lasów państwowych na Wschodzie Państwa, 
to Zarząd ich jest bardzo utrudniony przez 
to, że są tam jak najgorsze stosunki komu­
nikacyjne i że ze względów finansowych nie 
można poczynić owych wielkich inwestycyj, 
które zdołałyby podwyższyć dochód z tych 
lasów.

Zapewnił też P. Minister, że wszystkie 
braki, poruszone w rozprawie, są M inister­
stwu również znane, jednak trudno odrazu 
zaspokoić potrzeby, datujące się od lat wielu.

P. Minister obszernie omawiał ze sta­
nowiska naukowego problem agrarny i pod­
niósł, że zarzut czyniony agraryuszom, iż nic 
nie czynią, aby z własnych sił polepszyć 
swe położenie, nie jest słuszny. Tak samo, 
jak Państwo wiele przyczyniło się do roz­
woju i podniesienia przemysłu, powinno ono 
także rozwinąć żywą akcyę w celu podnie­
sienia rolnictwa. Obecny system subwencyo- 
nowania spółek uważa P. Minister tylko za 
stadyum przejściowe. Konieczną jest rzeczą 
podniesienie rolnictwa przez zaprowadzenie 
maszyn rolniczych i wszelkich postępów te­
chniki, co P. Minister nazywa uprzemysło­
wieniem rolnictwa. Zarazem potrzebne jest 
jego „uhandlowienie", jak niemniej potrzeba 
wielkich wysiłków rolnictwa celem stworze­
nia sobie lepszych szans na rynkach zbytu. 
Eolnicy powinni być także dobrymi kupcami. 
Brak im dotychczas ducha kupieckiego.

P. M inister oświadczył, że wszystko 
uczyni, aby w tym kierunku rolnictwo pod­
nieść. Tak rozumie on swój .zielony 
sztandar".

W końcu prosił P. Minister o przyjęcie 
etatu rolnictwa.

Po mowie p. S t a r e k a  (wolnego so- 
cyalisty) przemawiał p. S t w i e r t n i a .  Bzekł

on, że najwięcej przyczynia się do hamo­
wania postępu centralistyczny system admi­
nistracyjny. Na kulturalnem, ekonomicznem 
i narodowem polu Austrya może się odmłodzić 
tylko przez ograniczenie kompetencyi Eady 
państwa, rozszerzenie kompetencyi Sejmów, 
przez decentralizacyę władz państwowych, a 
rozszerzenie administracyi autonomicznej. Przy 
utworzeniu Ministerstwa robót publicznych 
kierowano się raczej względami politycznymi, 
niż rzeczowymi. Ministerstwo powinno było 
przedewszystkiem przystąpić do reformy pań­
stwowej służby budowlanej. Obecna jej orga- 
nizacya już się przestarzała. Należy we wszyst­
kich rządach krajowych potworzyć dyrekeye 
budowlane, którym podporządkowane byłyby 
urzędy budowlane obwodowe i powiatowe.

Z tą reorganizacyą pozostaje w związku 
sprawa techników cywilnych. Trzeba dla 
nich wydać przepisy w drodze prawodawczej, 
określające nietylko ich obowiązki, lecz 
i prawa. Celem strzeżenia zaś ich interesów 
należy utworzyć Izbę techników cywilnych.

Dalej oświadczył się mówca za utwo­
rzeniem nowych wyższych państwowych 
szkół przemysłowych i apelował do P . Mi­
nistra robót publicznych o reformę całego 
rękodzielnictwa.

Bezwarunkowo konieczna jest też re­
forma obecnego systemu administracyi kolei 
państwowych, bądź to w ten sposób, że część 
agend przekazana będzie dyrekeyom kolei 
państwowych we własnym zakresie działa­
nia, bądź też przez utworzenie instancyi ge­
neralnych i centralnych Dyrekcyi, które 
przestrzegałyby jednolitości ruchu. W ka­
żdym razie reforma ta może powieść się tylko 
przez decentralizacyę i uproszczenie admini­
stracyi. Mówca wyraził zadowolenie z po­
wodu, że Ministerstwo kolei weszło w roko­
wania z Najwyższą Izbą obrachunkową co 
do zaprowadzenia uproszczonej rachunkowo­
ści na kolejach państwowych. Generalną 
inspekcyę zaś należy zreorganizować albo 
jako najwyższą władzę kontrolną dla spraw 
kolejowych, albo też jako sekcyę, przyłączoną 
do Ministerstwa kolei. Mówca podnosił da­
lej potrzebę położenia drugiego toru na linii 
Lwów-Ickany i omawiał szereg żądań osobi­
stych personalu kolejowego, między innemi 
żądał zaprowadzenia awansu czasowego i przy­
znania dodatków osobistych urzędnikom dy­
rekcyi kolejowych.

Co do budowy dróg wodnych oświad­
czył, że Koło polskie nie spocznie, póki usta­
wa odnośna z r. 1901 nie będzie przeprowa­
dzona. Koło polskie obstaje przy tem, aby 
budowę rozpoczęto w roku bieżącym.

W końcu mówca oświadczył, że Koło 
będzie głosowało za budżetem w nadziei, że 
przytoczone postulaty już w przyszłym bu­
dżecie będą uwzględnione.

P. Minister robót publicznych Ei t t ,  od­
powiadając na wywody p. Stwiertni, oświad­
czył, że także Eząd jest przekonany, iż obe­
cna organizaeya państwowej służby budowla­
nej nie odpowiada już wymaganiom. Przy re- 
organizacyi trzeba atoli postępować ostrożnie.

Omawiając sprawę szkolnictwa przemy­
słowego, oświadczył, że nie można dość sta­
rać się o zapobieżenie przepełnieniu girana- 
zyów i szkół realnych. Nauka przemysłowa 
uzyskała bardzo piękne rezultaty. P. Minister 
przyznał, że Galicya na tem polu pozostała 
nieco w tyle, jednakże jest zamiar utworze­
nia nowych odpowiednich instytucyj.

P. Minister zapowiedział też utworze­
nie uowych szkół przemysłowych, oraz utwo­
rzenie Eady sztuk pięknych, w której uczest­
niczyliby przedstawiciele wszystkich krajów, 
a której celem byłoby między innemi pole­
pszenie sposobu budowania pod względem 
stylu i smaku.

Eząd zamierza też utworzyć Izbę inży­
nierską. Departament budowy dróg stara się 
wyzyskać najnowsze zdobycze techniki.

P. Minister podniósł dalej potrzebę skon­
centrowania budowli wodnych, z tego powo­
du należy przyłączyć do Ministerstwa robót 
publicznych jeszcze kilka innych działów, 
znajdujących się w innych Ministerstwach, 
a odnoszących się do budowli wodnych. 
W szczególności budowa dróg wodnych na­
leżeć powinna do Ministerstwa robót publicz­
nych.

W końcu P. Minister przyrzekł z całą 
gorliwością starać się o zbadanie i poparcie 
spraw poruszonych w dyskusyi. (Oklaski).

Po mowach pp, S t o j a n a ,  K r a t o -  
c h w i l a  i E i s e n h u t a  posiedzenie zam­
knięto o godzinie pół do 12 w nocy.

Dziś zebrała się Izba na dalsze obra­
dy o godzinie 10 rano.

KRONIKA.
Lwów , 22 czerwca.

— Kalendarz.
Ś r o d a  (23 czerwca):
Zenona bisk. — Wandy. — Tymoftea. 
Wschód słońca o godzinie 8*18 rano, za­

chód słońca o godzinie 7-33 po południu.

— Dar Najj. Pana na budowę teatru.
Najj. Pan raczył najłaskawiej udzielić ze Swej 
prywatnej szkatuły kwotę 20.000 kor. na bu­
dowę teatru niemieckiego w Lublanie.

— Z kolei państwowych. Pan Mini­
ster kolei żelaznych mianował inspektora Sta­
nisława Warzeszkiewicza, zastępcę naczelnika 
oddziału dla konserwacyi i budowy w dyrekcyi 
w Krakowie, naczelnikiem tegoż oddziału.

W okręgu dyrekcyi lwowskiej przyjęty 
Majer Leib Fiel, jako asystent budownictwa i 
przydzielony do oddziału dla utrzymania i bu­
dowy kolei w tejże dyrekcyi.

Dalej przeniesieni zostali: ofieyał Tadeusz 
Kułakowski z Jarosławia do Łańcuta ; adjunkt 
Dymitr Hutowicz z Łańcuta do Drohobycza; 
asystenci: Eugeniusz Pawłusiewiez z Dobro-
mila do Przemyśla, Stanisław Piasecki ze Lwowa 
do Dobromila, Ignacy Wolken z Borek Wiel­
kich do Lwowa, Emil Koziński z Krasnego 
do Lwowa i Ozyasz Hirschliorn z Zagórza do 
Lwowa; aspirant Karol Prugar z Mościsk do 
Borek Wielkich i aspirant Aureliusz Rybicki z 
Zadwórza do Lwowa.

— Z Dyrekcyi poczt i telegrafów.
Z dniem 15 czerwca b. r. rozpoczął wybijać 
centralny urząd stemplowy w Wiedniu znaczki 
pocztowe wartości 60 hal. także na adresach 
przesyłkowych zwykłych i powziątkowych pod 
takimi samymi warunkami, pod jakimi wybija 
inne znaczki na kopertach i opaskach adreso­
wych.

Bliższe wskazówki mogą otrzymać intere­
sowani w urzędach pocztowych i telegraficznych.

—  Wiadomości kościelne. Dyecezya 
tarnowska. Mianowany ks. Jan Jasiak, wikary 
w Bochni, ekspozytem w Krynicy. Przeniesiony 
ks. Franciszek Sikorski z Dobrkowa do Góry 
ropczyckiej.

Dyecezya przemyska. Instytuowany na pro­
bostwo w Nienaszowie ks. Stanisław Ptaszkuw- 
ski, administrator tamtejszy.

— Na Wystawie kościelnej panował 
w niedzhlę — mimo niepogody — nader oży­
wiony ruch. Publiczność licznie zwiedzała Wy­
stawę, a kiedy o godz. 8 wieczorem Towarzy­
stwo śpiewackie „Hejnał" rozpoczęło swój kon­
cert utworów religijnych, sala wypełniła się pó 
brzegi. Nie szczędzono też uznania po każdym 
numerze obfitego programu.

Zwiedzili Wystawę JE. ks. Biskup Pelczar 
z Przemyśla, oraz szkoła męska im. św. Józefa 
i wycieczka mieszczaństwa z Sambora.

Premię w postaci srebrnej popielniczki 
kształtu krypcia huculskiego, otrzymał 8-tysię- 
czny gość p. Stanisław Hess.

Na środę przygotowuje się wspaniały kon­
cert orkiestralny z bogatym programem 15 p. p. 
pod batutą p. Konopaska. Początek o godz. 5 
po południu.

— Rektorem niemieckiej Politech­
niki w Pradze wybrany został' profesor geo- 
dezyi, Józef Adamczik.

— Reforma gminnej ordynacyi wy­
borczej. W piątek, 25 b. m., odbędzie się po­
siedzenie miejskiej komisyi dla reformy ordy­
nacyi wyborczej do lwowskiej Eady miejskiej. 
Członkom komisyi rozesłano potrzebne mate- 
ryały statystyczne; magistrat przyspieszył spo­
rządzenie tych materyałów, celem uproszczenia 
pracy komisyi. Mianowicie zestawiono: tablice 
członków gminy pod względem wykształcenia, 
wyznania i języka towarzyskiego; wykaz kon- 
trybuentów, opłacających podatek zarobkowy, 
domowo-czynszowy i osobisto-docnodowy, przy- 
czem musiano uwzględnić także i te osoby, 
które płacą po dwa podatki równocześnie i 
osoby prawne w odróżnieniu od osób fizycz­
nych; wykaz osób, które dotąd miały prawo 
wyborcze z tytułu osobistej kwalifikacyi; ze­
stawienie statystyczne uprawnionych do głoso­
wania przy wyborach powszechnych do Eady 
państwa (według zawodów i okręgów wybor­
czych); wreszcie zasady ordynacyi wyborczej 
16 miast w Austryi i zagranicą,

— Walka z gruźlicą. Wczoraj wieczo­
rem w sali krakowskiej Eady miejskiej odbyło 
się pod przewodnictwem Antoniego hr. Wodzi- 
ckiego zgromadzenie obywatelskie, które po wy­
słuchaniu referatu fizyka miejskiego dr. Jani­
szewskiego uchwaliło założyć Koło krakowskie 
lwowskiego Towarzystwa walki z gruźlicą. Wy­
brano zarząd Koła z prezesem A. hr. Wodzi- 
ckim na czele; w skład wydziału weszło grono 
lekarzy i obywateli.

— Międzymiastowa linia telefon i­
czna Kurowice- Busk ze stacjami centralnemi 
i mównicami publicznemi w Busku, Krasnem, 
Glinianach i Kurowicach, oraz z miejscowemi 
sieciami telefonicznemi w trzech pierwszych 
miejscowościach zostanie oddana do użytku pu­
blicznego dnia 30 czerwca b. r.

Wobec tego, że centralna stacja telefoni­
czna w Kurowicach została włączona do istnie­
jącej już telefonicznej linii międzymiastowej 
Lwów-Podwołoezyska, przypuszczone zostaną 
z dniem powyższym wszystkie do linii Kuro­
wice-Busk załączone stacye centralne wraz 
z odnośnemi miejscowemi sieciami telefonicznemi 
do rozmów telefonicznych ze wszystkiemi in­
nemi sieciami telefonicznemi Galicyi, a na­
stępnie także do rozmów z Wiedniem i Biel­
akiem.

,  Gazeta Lwowska* z dnia 23 czerwca 1909-
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— Koncert uczenie najwyższych

klas lwowskiego Instytutu muzycznego odro­
czony z przeszłego tygodnia odbędzie się w 
Kole literacko-artystycznem (pasaż Mikolascha) 
we czwattek, d. 24 ezerwea b. r., o godz. 7 
wieczorem.

— Popis celujących uczniów i ucze­
nie Konserwatoryum muzycznego odbędzie się 
jutro o godz. 6 wieczorem w sali Kasyna miej­
skiego. Wstęp 1 kor. od osoby.

— Zakończenie roku szkolnego w 
Zakładzie głuchoniemych przy ul. Łyczakow­
skiej 1. 85, odbędzie się dnia 25 czerwca o 
godz. 5 po południu.

— Ustny egzamin dojrzałości odbył się 
w gimnazyum szóstem we Lwowie w dniach 
14 da 16 czerwca b. r. pod przewodnictwem 
profesora Uniwersytetu, dra Kazimierza Twar­
dowskiego. Egzamin złożyli wszyscy abituryenci : 
Abgarowicz Sewer, Andler Mieczysław, Cichocki 
Stanisław, Gelman Symcha, Hausor Edward, 
Jaworski Stanisław, Kozakiewicz Mieczysław, 
Kramarz Józef, Łupicki Mikołaj, Neustein Le­
opold (z odznaczeniem), Pawlikiewicz Roman, 
Roman Maksymilian (z odznaczeniem), Rubin 
Eliasz (z odznaczeniem), Ryczak Antoni (z od­
znaczeniem), Simoni Jan (z odznaczeniem), Sozań- 
ski Franciszek, Szczepanowski Stanisław, Stin- 
zing Jan, Tarchalski Jan, Wiczyński Kazimierz, 
Wiśniewski Artur (z odznaczeniem), Zaorski 
Tadeusz.

— Egzamin dojrzałości w gimnazyum  
św. Anny w Krakowie a) uczniów publicznych 
odbył się w dniach od 21 maja do B czerwca 
b. r. włącznie pod przewodnictwem Radcy Szkol­
nego Antoniego Pazdrowskiego , b) ekster- 
ternistów i eksternistek od 4 czerwca do 14 
czerwca b. r. pod przewodnictwem Stani­
sława Bednarskiego, dyrektora gimnazyum św. 
Jacka w Krakowie. Z uczniów publicznych otrzy­
mali świadectwo dojrzałości: Oddział A) Bach­
leda Jan, Baran Franciszek, Beller Alfred, Bo- 
relowski Kazimierz (z odzn.), Brysz Benjamin, 
Czachowski Edmund, Czoponowski Jerzy, Dihin 
Tadeusz, Droński Feliks, Drozdowski Witold, 
Dulowski Antoni (z odzn.), Fallik Wolf, Fried- 
mann Henryk, Gawron Zygmunt (z odzn.), Gie- 
roń Antoni, Głębocki Franciszek, Glazer Edward 
(z odzn.), Gotz-Okocimski Jan (z odzn.), Gra­
żyński Michał (z odzn.), Hełczyński Bronisław 
(z odzn.), Kachel Stanisław, Kamiński Mikołaj 
(z odzn.), Kornreich Meilech, Krzyżanowski Ste­
fan (z odzn.), Kuliński Stanisław, Lustbader 
Leser (z odzn.), Oleksy Ludwik (z odzn.), Pia- 
skiewicz Jan (z odzn.), Pułka Józef, Rys Ignacy, 
Saloni Tadeusz, Schuler Adolf, Slósarczyk Woj­
ciech, Sobański Maryan, Stopa Józef, Szymań­
ski Jan, Tusiński Władysław (z odzn.), Unger 
Geza, Witkowska Marya (prywat, z odzn.) Od­
dział B): Bajbor Władysław, Bielecki Maryan, 
Bilewiez Karol, Biłomski Wojciech (z odzn.), 
Burkacki Ignacy, Oelarek Stanisław (z odzn.), 
Dedio Stanisław (z odzn.), Dziewiński Włodzi­
mierz, Eiehhorn Leopold (z odzn.), Flakowicz 
Kazimierz, Fox Franciszek, Gutkowski Franci­
szek, Jahoda Robert, Janiczak Stanisław (z odzn.), 
Judkiewiez Jerzy, Kanarek Maurycy, Klein- 
handler Emil, Kłopotowski Bohdan, Kłusek Sta­
nisław, Koniówka Ludwik. Łyp Franciszek, Ma­
rzec Ludwik, Nitsch Józef (z odzn.), Pawlikow­
ski Władysław, Puszet Leonard, Rapaport Bro­
nisław, Reklewski Roman, Rosiek Franciszek, 
Sagan Hirseh (z odzn.), Sajak Józef, Singer 
Zygmunt (z odzn.), Sobejko Kasper, Spira Jozue 
(z odzn.), Stopa Wiktor, Szarski Antoni (z odzn.), 
Seibora Julian, Tyrybon Jan, Ulrich Alojzy, 
Walczak Jakób, Wasserberg Zygmunt (z odzn.), 
Weiss Ascher, Wójcicki Franciszek (z odzn.), 
Żak Jan (z odzn.).

Z eksternistów: Bernstein Mieczysław,
Biederman Szulim, Bogatyński Zygmunt, Galew­
ski Michał, Golachowski Kazimierz, Gołąb Ka­
zimierz (z odzn.), Hulewicz Bolesław, Kowalik 
Józef, Loria Mieczysław, Marczyński Jan, Neh- 
mer Leib, Oplustil Rudolf, Orzechowski Kazi­
mierz, Podgórski Franciszek, Rothmann Markus, 
Rudzki Bronisław, Rzepa Józef (z odzn), Sa- 
łustowicz Ignacy, Smidowiez Maryan, Sopiński 
Roman, Żebrowski Kiyspin.

Z eksternistek: Anisfeldówna Lia, Chorą- 
żanka Bronisława (z odzn.), Dąbrowska Stani­
sława, Głębocka Jadwiga, Griinwaldówna Milka. 
Jaworkówna Anna, Ramberg Ewa (z odzn.), 
Silbersteinówna Lea, Strzelecka Jadwiga, Tata- 
równa Wacława, Węgrzynówna Oecylia.

Reprobowano na pół roku 4 uczniów pu­
blicznych, 4 eksternistów, 8 eksternistki; na 
rok 4 eksternistów; na czas nieograniczony 8 
eksternistów i 2 eksternistki, Odstąpiła w toku 
egzaminu ustnego 1 eksternistka.

— Egzamin dojrzałości w szkole re- 
aluej w Jarosławiu odbył się w dniach od 3 — 
5 czerwca h. r. pod przewodnictwem radcy 
Dworu Frankego egzamin dojrzałości, który zło­
żyli: Berethal Abr., Berethal Bar., Brennen- 
stuhl (z odznacz.), Ebersohn, Galler (z odznacz.), 
Gorczyński, Halpern, Herman, Hiiseher, Kraus, 
Liśkiewicz Ant., Liśkiewioz Paweł (z odznacz.), 
Markiewicz, Ornstein, Perekasza, Robliezek (z 
odznacz.), Salpeter, Schreckinger, Trzaszkowski. 
Nie reprobowano nikogo.

— Śluby. Ślub panny Stefanii Sękow­
skiej, córki posła i marszałka pow. mieleckie­
go, p. Stefana i Karoliny ze Szlachto wskich Sę­
kowskich, właścicieli Woysławia, z p. Kazimie­

rzem Milińskim, synem Józefa i ś. p. Ludwiki 
z Jankowskich Milińskieh, właścicielem Helen 
kowa, odbędzie się dnia 30 b. m. o godz. 6 
wieczorem w kościele parafialnym w Mielcu.

Ślub panny Józefy Ścibor Rylskiej, córki 
ś. p. Stefanii z Oppeln Bronikowskich i ś. p. 
Stanisława Rylski, h, z p. Adamem Ścibor Ryl­
skim, synem Sta> isławy i ś. p. Kornela Ryl­
skich, odbędzie się dnia 26 b. m. o godz. 10 
przed południem w kaplicy prywatnej w Czar- 
nołoźcach.

— Kradzieże w t. zw. kamienicy 
królewskiej. Miasto, nabywszy od spadko­
bierców ks. Ponińskich „kamienicę królewską", 
wydaliło przed rokiem dawnego ich dozorcę, 
Mikołaja Seniowa. Dotknięty tem Seniów, za­
czął stale wpadaó do kamienicy, w której mie­
ści się „Muzeum naród. im. króla Jana III.“, 
insultował służbę, odgrażał się urzędnikom 
i t. d. Z polecenia prezydyum m. dyrekeya po- 
licyi poleciła sprowadzić Seniowa i wydać mu 
odpowiedni zakaz.

Wysłany w tym celu agent, p. Wein- 
stock, zastał Seniowa w szynku (Rynek 8), 
w chwili, gdy handełesowi sprzedawał kande­
labr srebrny i inne przedmioty. Skutkiem 
tego aresztowano sprzedającego, a przeprowa­
dzona natychmiast w jego domu, na Lewan- 
dówce, rewizya wykryła cały magazyn skra­
dzionych przedmiotów, pochodzących wyłącznie 
ze spadku po ks. Ponińskich. Seniów, w czasie 
pertraktacyj spadkowych, trwających sześć lat, 
mimo, że wszystkie drzwi były notaryalnie 
opieczętowane, kominem dostawał się do wnę­
trza i kradł, co się dało, zwłaszcza kosztowno­
ści. Od kilku też lat prowadził niemi formalny 
handel lub zastawiał je po bankach.

Odebrane przedmioty, między którymi nie 
brak wartościowych, są drobną cząstką tego, 
co „uczciwy dozorca" — jak siebie Seniów 
zwykł nazywać — zabrał ze spadku ks. Po­
nińskich.

Już przed rokiem, gdy miasto odbierało 
kamienicę, w różnych piecach i kominaeh; zna­
leziono szereg przedmiotów, przygotowanych 
przez tego dozorcę do zabrania. To właśnie 
spowodowało jego wydalenie.

Sprawa zostanie oddana sądowi karnemu.
(==) Z Izby sądowej. Wczorajsza roz­

prawa przeciw Maryi Stepasiukównie o zbrodnię 
podpalania i kradzieży oraz 13 letniej Rozalii 
Berezowskiej, zakończyła się wyrokiem skazu­
jącym Stepasiukównę na 3 lataciężkiego wię­
zienia, obostrzonego postem comiesiąca. Be­
rezowska, na podstawie werdyktu sędziów przy­
sięgłych, została uwolniona od winyi kary.

( = )  Zgubiono, p. Herman Thaler zgu­
bił na ulicy książeczkę kasową, opiewającą na 
118 kor. — Książeczkę galicyjskiej Kasy osczędno- 
ści na 2700 kor. zgubił p. Wincenty Hoffmann.

(**=) Krwawy napad. Robotnik szlifier­
ski Mikołaj Słomiński napadnięty został wczo­
raj w szynku przez Piotra Hryniaka, robotnika 
przedsiębiorstwa kanałowego i przebity przez 
niego nożem w prawą rękę. Skutkiem tego po­
wstała w szynku wielka awantura, Hryniak gro­
ził też nożem szynkarzowi. Ostatecznie zdołano 
go ubezwładnić i oddać policyi. Słomiński ma 
ciężką ranę. Opatrzyło go pogotowie ratunkowe. 
Także Hryniaka opatrzyło pogotowie ratunkowe, 
bo zranił się podczas szamotania.

(= )  Zaginięcie dziecka. W niedzielę 
wieczorem wydalił się z domu rodziców przy 
ul. Kaleczej 1. 8, 31etni Jan Kołpak, syn do­
zorcy domu i do dziś nie zdołano go odszukać.

— Wielki wydział Kasy oszczędno­
ści m. Krakowa odbył wczoraj doroczne po­
siedzenie pod przewodnictwem prezydenta miasta 
dra Leo. Imieniem dyrekcyi dyrektor p. Ko­
walski przedłożył sprawozdanie z czynności 
Kasy w roku ubiegłym. Wkładki oszczędności 
wynosiły 37,460.391 kor. Czysty zysk w fun­
duszu administracyjnym 98.373 kor., fundusz 
rezerwowy wynosi 3,670.697 kor. Dyrekcyi 
udzielono absolutoryum, a z czystego zysku 
przyznano datki na cele humanitarne i dobro­
czynne. Przyjęto również do wiadomości spra­
wozdanie z czynności łaźni ludowej, założonej 
przez dyrekcyę Kasy oszczędności.

— Demonstracya w Krakowie. Wczo­
raj o 6 popołudniu odbył się w sali Kopernika 
wiec młodzieży akademickiej w sprawie spro­
wadzenia zwłok Słowackiego.

Na wstępie odczytano następujące pismo 
senatu: „Senat akademicki przychyla się do 
prośby młodzieży odbycia wiecu w sprawie 
sprowadzenia zwłok Słowackiego. Zezwalając 
na ten wiec, senat przypomina, że kompeteneya 
eo do rozporządzania Wawelem jest przepisami 
prawnymi unormowana, i wobec tego wyraża 
nadzieję, że młodzież narodu, który dla swej 
obrony powołać się może tylko na prawo, 
złoży w objawianiu życzeń przez ich powagę i 
miarę dowód, że sama umi' prawo szanować". 
Przystąpiono do wyboru prezydyum i dopiero 
przy czwartem głosowaniu zgodzono się na 
przewodnictwo p. Drozdowicza. Następnie po 
8-godzinnej burzliwej dyskusyi uchwalono rezo- 
lucyę z protestem przeciw odmowie ks. kardy­
nała Puzyny.

Po wiecu młodzież urządziła demonstra- 
cyjny pochód. U wylotu uliey Wiślnej zastąpił 
demonstrautom drogę oddział pieszej i konnej 
policyi. Nagle z pośród grupy młodzieży padły 
dwa strzały rewolwerowe. Gdy demonstranci

nie usłuchali wezwania do rozejść"a się, od­
dział konnej policyi ruszył naprzód, cofając de­
monstrantów ku Uniwersytetowi. Młodzież roz­
biegła się po ubocznych ścieżkach i trawni­
kach, gdy kilkn konnych żołnierzy policyjnych, 
obrzuconych laskami, odłamkami flaszek i t. p., 
przeszarżowało główną aleją Plant aż pod Uni­
wersytet.

Około godziny 12 w nocy młodzież ze­
brała się ponownie w westybulu Uniwersy tetu, 
gdzie wybrano delegacyę, która z relacyą o 
zajściu i żądaniem opieki udała się do rektora. 
Pogotowie ratunkowe opatrzyło dwu rannych 
akademików.

Kronika zagraniczna.

* G e n i a l n y  s k r z y p e k  p o l s k i .  Sen­
sacyjną wiadomość podały niektóre dzienniki 
amerykańsko-polskie na podstawie relacyi dzien­
nika angielskiego The World, wychodzącego 
w Nowym. Jorku. Otóż The World umieścił 
pochlebną recenzyę z występów skrzypka pol­
skiego, Maurycego Nitki, który grą na skrzyp­
cach wprost czaruje słuchaczów i zdobywa co­
raz szerszą sławę. Nitka, jako 6-letni kaleka 
przybył przed 18 laty z Polski do Ameryki. 
Gały skarb jego stanowiły liche, wiejskiego 
wyrobu skrzypki, które mu były przyjacielem, 
towarzyszem, zabawą i skarbem nieocenionym. 
Tu w dalszym ciągu kształcił się sam, a w 
końcu dawał mu lekoye muzyki jeden z profe­
sorów, który się chłopcem zainteresował. Grę 
Nitki usłyszał jeden z bogaczów nowojorskich, 
który w swoim czasie kupił prawdziwe skrzypce 
Stradivariusa. Za skrzypce te Krezus amery­
kański zapłacił 14.000 dolarów, lecz.... grać 
na nich, niestety, me umiał, a same, choć rzad­
kie i kosztowne, też.... grać nie chciały.

Otóż Ameiykanin, usłyszawszy cudną grę 
Nitki, zaproponował mu występ publiczny, ofia­
rując się młodemu wirtuozowi z pożyczeniem 
cennych skrzypiec. Nitka wahał się, wymawiał, 
aż w końcu uległ namowom i wystąpił publi­
cznie w koncercie, urządzonym w „Carnegie 
Lyceum". Sala była wypełniona po brzegi do­
borową publicznością. Po kilku numerach pro- 
grama naraz wyszedł nieśmiały, oszołomiony 
Nitka ze skrzypcami Stradivariusa pod pachą, 
ukłonił się niezbyt elegancko, spróbował strun, 
ujął za smyczek i... graó zaczął. Po kilku to­
nach na sali zapanowała cisza, słuchacze za­
parli oddech w piersiach, wpatrywali się w 
młodego wirtuoza, przestając być sobą, a za­
mieniając się w słuch, aby nie stracić ani je ­
dnego tonu. Gdy skrzypce umilkły, zerwała się. 
burza oklasków. Przyszłość młodego muzyka, 
jak twierdzi 'lhe World, jest zapewniona. Wia­
domość tę podajemy, naturalnie, na wiarę wy­
mienionych źródeł.

(J. 1.) Projekt do pomnika na ro­
cznicę grunwaldzką. Zbliżająca się pięćset- 
letnia rocznica bitwy pod Grunwaldem pobu­
dziła już podobno kilku polskich rzeźbiarzy do 
stworzenia projektów na dzieła monumentalne, 
któreby ją w odpowiedni sposób upamiętniły. 
Między innymi, prof. Jan Raszka w Krakowie 
wykonał szkic dużych rozmiarów do pomnika, 
uzmysławiającego rocznicę grunwaldzką, który 
powinienby ozdobić jedno z miast polskich. 
Jestto mianowicie wspaniale skomponowana 
grupa, która przedstawia rycerza polskiego, gdy 
kopią zwala z konia Krzyżaka. Prof. Raszka 
pomyślał tę grupę w ten sposób, aby mogła 
zostać wykonaną z kamienia i umieszczoną na 
tle zieleni drzew i krzewów. Ponieważ prof. 
Raszka jest wybornym, można nawet powie­
dzieć jedynym u nas rzeźbiarzem koni, przeto 
ta specyalność oddała mu tym razem wielką 
przysługę. W kompozycyi swej rozwinął arty­
sta dużo siły i wywołał prawdziwie rzeźbiar­
ski efekt, choć miał w założeniu ogromne tru­
dności do zwalczenia. Byłoby szkodą nieodża­
łowaną, gdyby ten projekt nie posłużył do wy­
konania pomnika, który pomnożyłby szczupłą 
ilośó prawdziwie dobrych dzieł monumental­
nych naszej rzeźby.

(J. T.) Em ilia Knausówna, dotych­
czas mało znana artystka-malarka, wystawiła 
tymi dniami w salach krakowskiego Towarzy­
stwa Przyjaciół Sztuk pięknych kilkanaście 
prac rysunkowych i olejnych. Wśród nich zwra­
cają powszechną uwagę doskonałe studya por­
tretowe członków rodziny książąt S., odznacza­
jące się sumiennym i delikatnym rysunkiem, z 
jakim tak rzadko spotykamy się w dziełach 
naszych „młodych". Pewien wdzięk kobiecy w 
pociągnięciu ołówka, lub węgla, cechuje prace 
Knausówny, które pomimo to posiadają zna­
miona indywidualności artystycznej i pozwalają 
jej rokować, że wyrobi się na bardzo dobrą 
portrecistkę.

Zofia Ryger Nałkowska „Koteczka, 
czyli Białe Tulipany". Lwów 1909. Nakładem 
księgarni Polskiej B. Połonieclciego.

(W .). Z młodszego pokolenia talentów 
niewieścich p, Rygier-Nałkowska wyróżnia się 
ciekawym i oryginalnym światopoglądem. Mimo 
wyraźnych wpływów Żeromskiego pióro jej umio 
być samodzielue, umie wglądać w najskrytsze 
tajniki duszy ludzkiej i -podchwytywać drgnie­
nia serca, myśli, nerwów, tworząc z tego ma- 
teryału tak nieuchwytnego nastroje, impresye, 
szkice, o dużej niejednokrotnie wartości litera­
ckiej.

„Białe tulipany" to klejnocik zbiorku no­
wel p. Rygier Nałkowskiej. Równie pochlebnie 
świadczą o talencie jej opowiadania p. t. „Cier­
pienie" i „Rzeczywistości". Nowele te dają też 
prawo mierzenia dzieł autorki miarą od innych 
surowszą, dają prawo wymagania, aby p. Ry­
gier-Nałkowska nie marnowała swego talentu 
na rzeczy i sprawy błahe, lub co gorsza, aby 
w poszukiwaniu za motywami dotąd jeszcze ni« 
wyeksploatowanymi nie przekraczała granic i 
względów nietylko estetycznych, lecz i artysty­
cznych. Przykładem tego jest szkic p. t. „Dzień 
ten", nie krępujący się n i c z e m w podjęciu te­
matu, który usuwa się ipso facto z pod pióra 
i omawiania publicznego, a zasługujący tem 
więcej na potępienie, że wyszedł z pod pióra 
kobiecego, że autorką jego jest p. Rygier-Nał­
kowska.

Ta pogoń za sensacyą, której dziełem jest 
„Dzień ten", wywiera również fatalny wpływ 
na styl p. Rygier-Nałkowskiej. Odznacza się. 
on, sam przez się, bogactwem języka, wyobra­
źni, kolorytem żywym i trafnym. PanifNałkow- 
ska psuje go wszakże dobrowolnie, Często za­
leży jej więcej na b r z m i e n i u  kunsztownie 
zestawionych słów, aniżeli na ich treści. Ztąd 
całe ustępy niezrozumiałe i bezcelowe. A szko­
da, bo młoda autorka złożyła już niejeden do­
wód talentu i stać ją na to, aby wyzwoliła się 
z pod złych narowów i przyzwyczajeń.

Portret Franciszka Sforzy. W otwar­
tej niedawno Pinakotece watykańskiej znalazł 
pomieszczenie portret, który dotąd zawieszony 
był w mieszkaniu prywatuem Papieża. Portret 
ten obchodzi nas bliżej dlatego, że jest podo­
bizną małego Franciszka Sforzy, jedynego brata 
naszej Bony. Jest to też, zdaje się, unikat, gdyż 
Franciszek Sforza umarł młodo, mając 21 lat. 
Mówi o tym ostatnim potomku starej linii Sfor­
zów, panów Medyolanu, A. Darowski w zeszy­
tach z lutego i marca r. b. Przewodnika na­
ukowego i literackiego. Franciszek Sforza uro­
dził się w r. 1491, przedstawiony zaś jest w 
wieku lat pięciu, a więc deska malowana była 
w r. 1496, przez medyolańskiego malarza Ber- 
nardino di Conti, jak o tem świadczy napis 
położony na niej, stwierdzający jednocześnie, 
że przedstawiony na niej ohłopczyna jest pier­
worodnym synem Jana Galeazza Sforzy, księcia 
Medyolanu. Francesko miał tytuł hrabiego 
Pawii. Portret przedstawia go w pół figury, 
w profilu, z obfitymi blond włosami spadają­
cymi na ramiona, we włosach hrabska korona 
z kitą z piór nad czołem. Jest to jedna z po­
staci mało dotąd zbadanych. Porwany przez 
Ludwika XII., króla francuskiego, z Medyo­
lanu, w r. 1499, uwieziony został do Fran- 
eyi i trzymany w niewoli. Odtąd mało się o 
nim wie, gdyż francuscy historycy nim się nie

Tyle tylko jest wiadome, że w roku 1512 
zabił się skutkiem spadnięcia z konia na po­
lowaniu i że Ludwik XII. nadał mu był pre- 
bendę opactwa benedyktyńskiego w Noirman- 
tiers czy Marmontiers. Nasza królowa Bona z 
trudnością nawet mogła go pamiętać, gdyż 
miała sześć lat, kiedy porwano braciszka. Ja­
kim sposobem obraz ten, malowany na drze­
wie, niewielkich rozmiarów, dostał się do Wa­
tykanu — nie jest wiadome. Domyślać się tyl­
ko można, że nadesłany został z Medyolanu 
kardynałowi Arkaniuszowi Sgoray, stryjowi 
chłopca, mieszkającemu w Rzymie przez Ale­
ksandra VI. Borgii i tą drogą mógł dostać się 
do komnat papieskich, zkąd teraz dopiero, po 
pięciuset latach wydobyty został i włączony 
na nowo do znakomicie powiększonej galeryi o- 
brazów, którą Pius X. otworzył. D.

Glos Carusa. Z Medyolanu donoszą, że 
Oaruso poddał się tam dłuższej kuracyi krtani. 
A więc pogłoski o chorobie słynnego tenora 
nie były zmyślone!

Nowe wydawnietwa. K lewe: „Lwow­
skie Perły" i „Wesołe Kroniki" (1906 —1908). 
Nakładem Westa. Brody 1909.

(w) Na żądanie szan. czytelników — 
jak nas zapewnia autor w przedmowie — u- 
kazało się obecnie kilkadziesiąt kronik tygo­
dniowych felietonisty, piszącego pod pseudoni­
mem Klewe, które drukował Wiek Nowy i 
Słowo.

Większość zgromadzonego tu materyału 
straciła wiele na swej wartości, przedostawszy 
się z« szpalt dzienników na karty książki, w ca­
łości znajdzie jednak czytelnik nieraz sposo­
bność podziwiania szczerego humoru wytra­
wnego felietonisty, który posiada ujmujący dar 
pisania — o niczem, z dużym zasobem dowci­
pu i talentu. __________



5
Repcrtoar teatru miejskiego we Lwowie.

Dziś we wtorek, „Pan Jowialski", komedya 
w 4 aktach (5 odsł.) Al. hr. Fredry, ojca. Go­
ścinny występ Wincentego Rapackiego, ar. tea­
trów warsz.

We środę, „Gniazdo rodzinne1*, sztuka w 
4 aktach H. Sudermana. Gościnny występ Win­
centego Rapackiego, artysty teatrów warsz.

We czwartek, „Walka motyli11, komedya 
w 4 aktach Herm. Sudermana. Gościnny wy­
stęp Wincentego Rapackiego, artysty teatrów 
warszawskich.

W piątek. „Nasi najserdeczniejsi11, kome­
dya w 4 aktach W. Sardou. Gościnny występ 
Wincentego Rapackiego, artysty teatrów war­
szawskich.

W sohotę, „Gniazdo rodzinne11, sztuka w 
4 aktach H. Sudermana. Gościnny występ Win­
centego Rapackiego, artysty teatrów warszaw­
skich.

W niedzielę, „Safanduły“, komedya w 4 
W. Sardou. Gościnny występ Wincentego Ra­
packiego, artysty teatrów warszawskich.

W poniedziałek, „Zemsta11, komedya w 4 
aktach Al. lir. Fredry, ojca. Przedostatni go­
ścinny występ Wincentego Rapackiego, artysty 
teatrów warszawskich.

OSTATNIA POCZTA. _
Odrzucenie zażalenia nieważności 

w procesie Siczyńskicgo.
W uzupełnieniu podanych wczoraj wia­

domości telegrafują z Wiednia: Po prze­
mowie obrońcy, dr. Okuniewskiego, zabrał 
głos adwokat generalny radca Dworu Woj -  
n a r o w i c z ,  który zbijając wywody zażale­
nia nieważności, zaznaczył, że w tym wy­
padku niema powodu nieważności z 344, 
gdyż niema ustawowej przyczyny wyklu­
czenia co do sędziego przysięgłego, któ­
ry ściągnął na siebie ze strony obrony za­
rzut braku bezstronności. Mówca zbijał da­
lej wywody zażalenia nieważności o rzekomej 
sprzeczności w orzeczeniach rzeczoznawców. 
W końcu uczynił wniosek, by Trybunał od­
rzucił zażalenie nieważności.

Jak już wiadomo, Trybunał przychylił 
się do tego żądania, uzasadniając zaś swój 
wyrok, zajął się przedewszystkiem zajściem z 
sędzią przysięgłym p. Frydmanem. Trybu­
nał przyznaje wprawdzie, że ten sędzia przy­
sięgły prawa swoje o tyle przekroczył, że 
nie poprzestał na stawianiu pytań, lecz wy­
raził swe własne zapatrywanie, jednak prze­
wodniczący zaraz mu to wytknął, straciło więc 
owo wystąpienie te cechy, jakie przypisuje 
mu zażalenie nieważności. Nawet gdyby — 
co jest dość trudną rzeczą — ze stawianych 
przez tego przysięgłego pytań chciano wy­
snuć wniosek, że kierował się uprzedzeniem, 
to nie można zgodzić się na wywody obro­
ny, że tego przysięgłego należało usunąć od 
dalszego wykonywania obowiązku sędziego 
przysięgłego, bo uprzedzenie nie należy do 
ustawowych warunków wykluczenia po myśli 
§ 344 1. 1.

Jako dalszy powód zażalenia nieważno­
ści przytacza obrona sprzeczności w orzecze­
niach psychiatrów. Owóż zdaniem Trybunału 
zarzut ten nie jes t  usprawiedliwiony, bo rze­
czą obrony było przez stawianie pytań rze­
czoznawcom podczas rozprawy uzupełnić to 
orzeczenie. Przeciwnie obrona nie stawiała 
pytań, ani też żadnego innego orzeczenia nie 
żądała, przeto w myśl § 344 1. 5 procedury 
karnej zażalenie nieważności na ten fakt po­
woływać się nie może. Zdaniem Trybunału 
orzeczenie było zupełne, a prawu obrony 
trybunał lwowski uczynił zadość, dopuszcza­
jąc pytanie dodatkowe o przymusie nieod­
pornym.

Także w odrzuceniu wniosków dowodo­
wych obrony nie widzi Trybunał w myśl 
§ 344 1. 5 p. c. powodu do uznania zażale­
nia nieważności, gdyż wnioski te zdążały 
tylko do wyjaśnienia motywów czynu oskar­
żonego, a zbrodnia morderstwa, z jakiego ją 
stanowiska traktować się będzie, przez żadne 
motywy nie staje się bezkarną. Dlatego słu­
sznie tenpunkt zażalenia nieważności zostaje 
odrzucony.

Nie zachodzi również wypadek mylne­
go pouczenia przysięgłych przez przewodni­
czącego rozprawy. Uwaga jego, że nie mo­
żna przytaczać sprawy Dobrodzickiej dla 
analogii, nie była pouczeniem, lecz częścią 
resume. Słusznie zażalenie podnosi, że dzia­
łanie w obronie własnej nietylko zachodzi 
wtedy, gdy idzie o oebronę osoby własnej, 
lecz także „innych11, lecz przewodniczący nie 
miał powodu wskazywać na ten przypadek, 
gdyż ustawa przez wyraz „innych11 rozumie 
inne osoby fizyczne, a nie naród, a oskar­
żony nie powiedział, że stawał w obronie 
innych osób.

Jeżeli w końcu zażalenie podnosi, że 
zachodzi sprzeczność zasadnicza między za­
twierdzeniem pytania, a równoczesną prośbą 
przysięg łych  o ułaskawienie, to należy zau­
ważyć, że według ustawy powodem niewa­
żności może być tylko wewnętrzna, logiczna 
sprzeczność samego werdyktu. Z tych powo­

dów wszystkich należało odrzucić zażalenie 
nieważności.

Po odczytaniu tego uzasadnienia, Try­
bunał udał się na naradę nad sprawą przed­
stawienia Siczyriskiego do łaski Monarszej

* W Ministerstwie skarbu w Wiedniu 
odbyły się wczoraj na zaproszenie Rządu pod 
przewodnictwem szefa sekcyi Bernatzkiego 
przed południem i po południu narady mię­
dzy przedstawicielami krajowego Z w i ą z k u  
p r o d u c e n t ó w  r o p y  a reprezentantami 
tych rafineryj, które w zasadzie zgodziły się 
na objęcie odbenzyniarni.

W ciągu narad popołudniowych P. Mi­
nister skarbu Biliński oświadczyły że Rząd 
gotów jest w drodze prawodawczej zażądać 
potrzebnych do budowy rezerwoarów kredy­
tów na wypadek, gdyby osiągnięto trwałe i 
zupełne porozumienie co do wszystkich różnic 
miedzy obiema grupami interesentów. Przy- 
tem P. Minister wyraźnie podniósł, że do 
osiągnięcia tego porozumienia bardzo mało 
pozostaje czasu.

Oświadczenie P. M inistra skarbu przy­
jęto ogólnie z zadowoleniem do wiadomości.

Dziś obrady toczą się w dalszym ciągu.

=  Wczoraj pod przewodnictwem dr. 
Wekerlego odbyła się w Budapeszcie R a d a  
m i n i s t e r y a l n a ,  w której wzięli udział 
wszyscy członkowie gabinetu.

Przedmiotem obrad, które trwały do 
godziny 2 po południu, była sytuacya poli­
tyczna. Omawiano również rozmaite sposoby 
rozwiązania przesilenia.

Dr. Wekerle wczoraj o godzinie 5 po 
południu odjechał do Wiednia,

=  Wczoraj wieczorem odbyło się w Za­
grzebiu z g r o m a d z e n i e  s o c y a l i s t ó w  
w sprawach miejskich. Po zgromadzeniu 
przyszło do starcia między soeyalistami a 
„legionistami11. Cztery osoby aresztowano.

=  W p a r l a m e n c i e  R z e s z y  n i e ­
m i e c k i e j  odbywało się wczoraj drugie czy­
tanie w sprawie przedłożeń finansowych rzą­
du. P. R o s i c k e  (związek rolniczy) wystę­
pował przeciw podatkowi spadkowemu i żą­
dał większego opodatkowania kapitałów ru­
chomych. Sekretarz stanu S y d o w  oświad­
czył, że rządy związkowe obstają przy po­
datku spadkowym.

== Pet. Ag. telegraficzna donosi z Ki- 
szyniowa: Rozpowszechnione za granicą po­
głoski o r o z r u c h a c h  a n t i s e m i c k i e h  
w K i s ż y n i o w i e  są nieprawdziwe i zupeł­
nie nieuzasadnione. Pogrzeb Kruszewana od­
był się onegdej przy znacznym udziale lu­
dności, ale przeszedł bez wypadku.

=  W angielskiej I z b i e  g m i n  podse­
kretarz stanu spraw zagranicznych Mac Ken- 
na powtórzył w odpowiedzi na kilka zapy­
tań znane już fakty (w sprawie okrętu „Wood- 
burn11) i dodał, że przed nadejściem urzędo­
wego sprawozdania rossyjskiego i relacyi ka­
pitana okrętu nie może dać innych infor- 
macyj.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
Wiedeń, 22 czerwca. Na początku dzi­

siejszego posi-dzenia Izby posłów dokonano 
wyboru uzupełniającego do koinisyi kolejo­
wej, poczem przystąpiono do dalszej rozprawy 
budżetowej do obrad nad grupą 3.

Pierwszy przemawiał po czesku p. Kl i -  
<5ka (czeski soc. dem.).

W dalszej rozprawie szczegółowej nad 
budżetem P. M inister kolei Y r b a  podniósł 
stały wzrost dochodów adm inistracji kolei 
państwowych przy równoczesnem zwiększaniu 
się wydatków przeszło o połowę. Chociaż P. 
Minister nie ma powodu do pessymizmu, to 
musi jednak wysnuć z tego konsekwencję i 
dążyć do poprawy stosunków. Do tego służyć 
ma szczegółowo i gruntownie przygotowana 
reforma taryf, przyczem Rząd w ramach ko­
niecznego efektu finansowego w miarę mo­
żności pragnie uwzględnić wszystkie życzenia 
wszystkich kół interesowanych.

Oo się tyczy sprawy zaopatrywania wiel­
kich miast w żywność, P. M inister powtó­
rzył, że najważniejsze interesy producentów
i konsumentów będą w zupełności uznane. 
W szczególności, co się tyczy węgla, zasto­
sowana będzie nie normalna, lecz odpowie­
dnio zniżona taryfa. Także - dla mleka na­
stąpi osobne udogodnienie w taryfie. P. Mi­
nister z zadowoleniem stwierdza, że przeciw 
reformie taryf, jako takiej, nie podniesiono 
zasadniczych zarzutów. Prosi, aby żądania, 
połączone z wielkimi kosztami, o ile możno­
ści zniżono.

Natomiast żądania, dotyezące prawidło­
wego ruchu, będą pod każdym względem 
spełnione. P. Minister omawiał zarządzenia, 
przeprowadzone na rzecz personalu i podnosi, 
że nowe normy co do automatycznego awan­
su podurzędników i służby są w toku urze­
czywistnienia. Wymaga to 14 milionów kor. 
Na tem, na ogół kwestya ta będzie zakoń­

czona. Ale i w przyszłości wszelkie upra­
wnione potrzeby i żądania personalu będą 
uwzględnione.

Administracya kolei państwowych zaj­
muje się poruszoną tu sprawą podziału urzę­
dników na 3 statusy. Trzeba na to wielkich 
przygotowań. P. Minister spodziewa się, że 
niebawem już będzie mógł wydać nową or- 
dynacyę służbową i regulatyw należytości.

Ministerstwo kolei zwraca też baczną 
uwagę na biedę z mieszkaniami dla perso­
nalu. Mówca podniósł, że na razie w użyciu 
jest 150 domów mieszkalnych z 2000 miesz­
kań. W r. 1909 zamierzono wybudowanie no­
wych domów z okrągłą cyfrą mieszkań 1800.

P. Minister omawiał szczegółowo po­
trzebę racjonalnej celowej polityki inwesty­
cyjnej i konieczne w tej mierze zarządzenia, 
jakoto wymianę szyn, uzupełnienie mostów, 
rozszerzenie stacyj, położenie drugiego toru 
i t. d. Niemniej zwraca Zarząd kolei uwagę 
na pomnożenie i odnowienie parku kolejo 
wego. W r. 1909 wstawiono na ten cel około 
49,000.000 K.

Ważność i pilność reorganizacyi ruchu 
kolei państwowych w kierunku decentrali- 
zacyi tych agend, które nie mogą być je­
dnolicie traktowane, znana jest dobrze Mini­
sterstwu, a P. M inister postara się, aby prze­
wodnie myśli tej reorganizacyi jak najry­
chlej były przedłożone powołanym do tego 
korporacyom do zaopiniowania. Tymczasem 
Zarząd kolei państwowych stara się przepro­
wadzić to, co w interesie szybkiego załatwia­
nia agend w ramach dotychczasowej organi­
zacji jest możliwe. Odpowieduie zarządzenia, 
zawierające daleką decentralizacyę, będą w 
tych dniach ogłoszone.

P. Minister powtarza, że poczyniono 
wszystkie przygotowania, aby upaństwowio­
ne niedawno koleje objąć w zarząd Państwa 
i wyraża nadzieję, że niebawem będzie mógł 
przedłożyć projekt ustawy zapewniającej bu­
dowę dość znacznej liczby kolei lokalnych, 
przy odpowiednim rozdziale na poszczególne 
kraje.

P. Minister zakończył zapewnieniem, 
że Ministerstwo kolei uwzględni wszystkie 
propozycye i życzenia co do rozszerzenia ko­
lejnictwa w ramach środków finansowych, 
jakie są do dyspozycji. (Oklaski).

Posiedzenie trwa dalej.
Wiedeń, 22 czerwca. Komisja budże­

towa odbyła dziś raDo posiedzenie. Na wnio­
sek p. V u k o v i c a  uchwalono przystąpić do 
obrad nad przedłożeniem w sprawie dalma- 
tyńskiej służby Lloydu i umieścić je na po­
rządku dziennym przyszłego posiedzenia. Na­
stępnie odbywały się dalsze obrady nad 
przedłożeniem w sprawie włoskiego wydziału 
prawniczego.

Po przemówieniach szeregu mówców 
przerwano obrady ze- względu na posiedzenie 
plenarne Izby. Następne posiedzenie komisyi 
jutro przedpołudniem.

Wiedeń, 22 czerwca. Komisja gospo­
darcza obradowała dziś w dalszym ciągu nad 
ustawą o upoważnieniu Rządu na polu han­
dlowo - polityeznem i nad rumuńskim trakta­
tem handlowym.

P. S p a ć e k  oświadczył się w stanowczy 
sposób przeciw zawarciu traktatu handlowego 
z Rumunią, a to ze względu na niedostate­
czną służbę weterynaryjną w Rumunii i brak 
opieki Rządu nad rodzimą hodowlą bydła.

P. V u k o v i c  witał z zadowoleniem 
zawarcie traktatów handlowych z państwami 
bałkańskiemi ze stanowiska politycznego, na­
rodowego i gospodarczego.

Ze względu na posiedzenie Izby, obrady 
dalsze odroczono do jutra.

Bcmonstracya młodzieży akademickiej 
w Krakowie.

Kraków, 22 czerwca. (Tel. pryw.). 
Urzędowe dochodzenia stwierdziły, że w cza­
sie wczorajszej demonstracyi po wiecu aka­
demickim z pośród młodzieży padły najpierw 
dwa strzały i rzucono żabki, że “ detonacya 
spłoszyła konie wojskowej straży policyjnej 
i te rzuciły się wstecz na stojące za nimi 
organa policyjne. Wśród zamieszania demon­
stranci zaczęli bić konie laskami, wskutek 
czego konni żołnierze policyjni zwrócili się 
przeciw bijącym i rozproszyli tłum przy po­
mocy komisarzy, agentów i żołnierzy pie­
szych policyjnych. Szabel nie wydobywano 
i nikogo nie zraniono, a lekkie podrapania 
na rękach i nogach powstały prawdopobnie 
od kolczastych drutów, otaczających klomby 
plantacyjne, przez które demonstranci usiło­
wali z trzech stron dostać się przed pałac 
biskupi.

Dzisiejsza Nowa Reforma donosi, że 
młodzież uchwaliła na wczorajszym wiecu 
protest przeciw odmowie ks. kardynała co 
do złożenia zwłok Słowackiego na Wawelu 
i wyraziła żądanie, aby wielki wieszcz legł 
w polskim Panteonie na Wawelu. Wiec za­
kończył się około godz. 10 m. 30 w nocy. 
Po wyjściu z gmachu większa część młodzieży 
wśród śpiewów udała się w pochodzie przed 
pałac biskupi. Tu znajdowała się niezwykle

silnie skonsygnowana polieya piesza i konna 
i podwójnym kordonem zamknęła przejście 
plantacjami przed pałac biskupi. Z pochodu 
rzucił ktoś żabki, poczem polieya demon­
strantów odparła. Według Nowej Reformy 
7 osób zostało potłuczonych. Ran ciętych 
nie było. Młodzież wysłała depesze do Koła 
polskiego i P. Prezydenta Ministrów.

O godz. 12 w nocy przybył rektor i wy­
słuchał zażaleń młodzieży. Młodzież urządziła 
pochód przed pomnik Mickiewicza po godz. 
12 w nocy. Dziś odbędzie się wiec w spra­
wie wczorajszych zajść.

Wiedeń, 22 czerwca. Wiener Ztg. ogła­
sza: Najj. Pan nadał staroście Franciszko­
wi S z a ł o w s k i e m u  w Lisku, z okazyi 
przeniesienia go na własną prośbę w stan 
spoczynku, tytuł radcy Namiestnictwa.

Wiedeń, 22 czerwca. Zapowiedziane 
uregulowanie płac lekarzy kolejowych austrya- 
ckich kolei państwowych, które wymagało 
rocznie 250.000 koron, obecnie przeprowa­
dzono z działaniem wstecz od 1 kwietnia
b. r. W przyszłości zamiast 820 będzie 859 
lekarzy kolejowych. Wprowadzono także tę 
zmianę, że wszyscy lekarze kolejowi, któ­
rych czysta płaca wynosi co najmniej 600 
koron, mogą już przystąpić do instytucyi u- 
bezpieczenia na starość.

Paryż, 22 czerwca. Na wczorajszem po­
siedzeniu Izby jeden z radykalnych deputo­
wanych wystosował z powodu onegdajszych 
zajść na placu wyścigowym w Auteuil zapy­
tanie do m inistra pracy, przyczem wziął 
w obronę syndynat chłopców stajennych i 
żalił się, że głównie angielscy trenerzy wy­
dalili chłopców stajennych dlatego jedynie, 
że przystąpili oni do syndykatu.

P. Viviani obiecał, że rząd będzie po­
średniczył między stowarzyszeniem właści­
cieli stajen wyścigowych a syndykatem chło­
pców stajennych.

Konie wyścigowe wczoraj z Maison 
Laffitte pod osłoną konnej żandarmeryi prze­
transportowano na plac wyścigów w St. Cloud.

La Granja, (w pobliżu m. Segoyia 
w Hiszpanii) 22 czerwca. Królowa dziś o 
godzinie 6 minut 30 rano powiła córeczkę.

Teheran, 22 czerwca. (Biuro Reutera). 
Sardar Assad, który w ostatnim czasie pozo­
stawał w ciągłej styczności z nacjonalistami, 
opuścił Ispahan z 800 ludźmi. W otoczeniu 
szacha panuje wielkie zaniepokojenie.

Położenie w Królestwie Polakiem 
i  w Rossyi.

Petersburg, 22 czerwca. (Ag. petere.). 
Rada państwa przyjęła wczoraj budżet za 
r. 1909.

Petersburg, 22 czerwca. Rada pań­
stwa przyjęła przedłożenie o zmianie ustawy 
wyborczej do Rady państwa z 9 zachodnich 
guberni) w brzmieniu ustalonem przez Dumę.

Petersburg, 22 czerwca. (Pet. Ag.) 
Od wczoraj zanotowano 40 nowych wypad­
ków cholery i 19 wypadków śmierci.

Moskwa, 22 czerwca. (Pet. Ag.). Stan 
nadzwyczajnej ochrony zniesiono tn i zastą­
piono go stanem wzmocnionej ochrony.

Telegrafowany kurs wiedeński.
Wiedeń, 22 czerwca 1909. Zamknięcie 

giełdy (SMusscourse). Godzina 2 minut 
30. Akc.ye austryaekiego Zakładu kredyto­
wego 637-25, Akcye węgierskiego Zakładu 
kredytowego 753 —, Akcye Anglobanku 
299-—, Akcye Unionbanku 552- — , Akcye 
Landerbanku 451-75, Akcye Bankvereinu 
526 50, Akcye Bodencredit 1097-—, Akcye 
galicyjskiego Banku hipotecznego 605-—, 
Akcye kolei państwowych 72425, Akcye 
kolei Południowej 109' — , Akcye kolei Elbe- 
thal 463- — , Akcye kolei Północnej 5465-—, 
Akcye kolei czerniowieckiej 566-—, Akcye 
Alpiny 643-50, Akcye Rima Muranyi 572 75, 
Akcye praskiego Towarzystwa żelaz. 2550-—. 
Akcye Fabryki broni 641-—, Akcye Ture­
ckie tytoniowe 380' — , Akcye Galicyjsko- 
karpackiego Towarzystwa naftowego 666-—, 
Obligacye węgierskiej indemnizacyi — ,
Renta majowa 96-20, Austryacka Renta ko­
ronowa 96-15, Węgierska Renta koronowa 
93-—, 56-letnie Listy Towarzystwa kredyto- 
wTego ziemskiego 95-10, 4-prc. Listy Banku 
hipotecznego 94-25, 4 i pół pre. Listy Banku 
hipotecznego 99-75, 5-prc. Listy Banku hi­
potecznego 110-—, 4-prc. Listy Banku kra­
jowego 94-90, 4 i pół prc. Listy Banku 
krajowego 100*35, 4-procentowe Galicyjskie 
obligacye propinacyjne 98-10, 4-prc. Gali­
cyjska pożyczka krajowa z 1893 r. 95*50,
4-prc pożyczka m. Lwowa 93-70, Losy ture­
ckie 185-50, Marki 117-51, Rubel 254-—.
5-prc. Rossyjska pożyczka z r. 1906 99;60,

Usposobienie osłabione, Akcye kolei
państw, ustalone.

Odpowiedzialny redaktor: 

A d a m  K r e c h  o w i e e k l .
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C U K I E R N I A
pod

„Wozem Drzymały“
otwarta od 7-mej rano do 12-tej w nocy.

WŁADYSŁAWA PODHALIGZA
Lw ów , ul. Akademicka L 5,

C @ b $ lk  E R a g a n y n u  W s i y c h  S e h a y e s r ó w )

poleca najlepsza KAWĘ, CIASTA, LODY, 
CUKRY, HERBATNIKI, TORTY w 50 ga­
tunkach. Zamówienia na wesela, imieniny, 
urodziny, bale, rauty, wykonuje jak najsta­

ranniej.
Z prowincyi zamówienia odwrotnie i tanio.

NADESŁANE.

Lecznica zębów oraz laboratoryum techniczne 
Dr. K. Lewandowskiego, Lwów, pl. Halicki 7, nad ka­
w iarnią Centralną. Operaeye bez bolu. Szczęki pre- 
cezyjne. Mostki masywne złote. Korony.

Dr. Kołaczkowski
ordynuje od 26 kwietnia dom Stadt 
Athen, Kreutzstrasse (naprzeciw 

kolumnady Muhlbrunnu).

Ogromna nędza.
Sercom ofiarnej publiczności polecamy naj­
goręcej Józefę Sikosińską, zamieszkałą przy 
ul. Komanowicza 1. 10, u Michała Miśków, 
dotkniętą nieuleczalną wadą serca, sparaliżo­
waną, chorą na oczy, pozbawioną wszelkich 
środków do życia. — Zwracamy się z prośbą 
o nadsyłanie łaskawych datków do Admi- 

nistracyi naszego pisma.

DOM BANKOWY

S o k a l  i  L i l i e a
n a  cza s p rzeb u d ow y  w ła sn eg o  dom u  

p rzen iósł sw e  b iura  

do LO K A LU

obok Kawiarni Wiedeńskiej
p m j  u l ,  K i l iń s k ie g o .

KARLSBAD1
Mii&llraiistrasse od maja 

«■> Rafael. ■ ■  do października.

W I L L A
w  Z a k o p a n e m

0 kUknnastn pokojach, kilku werandach
1 balkonach, na jednej z głównych ulic, 
z obszernym placem i  ogrodem, z calem

urządzeniem (także ua zimę)

d o  s p r z e d a n ia .

Bliższa wiadomość w redakeyi »Ga- 
zety Lwowskiej*, (od godz. 12—2).

Bracia Tercyarze św. Franciszka
Przytulisko ubogich

Lwów, ul. Eleparowsfea 15.
W yplatan ie , p o litu row an ie  i  n apraw a  
m eb li g iętych . — S łom ian k i. — N or- 

w eg sk ie  łóżk a  sk ładane.
W ó z e k  t r a n s p o r t o w y  zabiera meble 

i  odwozi zreperowane. »

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 22 czerwca 1909.

Hotel <3eorge’a.
PP. hr. S. Łoś z Chocina, K. Sulatycki 

z Siemianówki, S. Tustanowski z Oskrzesi- 
niec, hr. Z. Roztworowska z Torskiego, M. 
Podlewski z Czernicy, W. Małecki z Tura- 
dów, S. Swierżawski Dołhobyczowa, W. Se- 
redowski z Kołomyi, M. Żychoń z Bojaniec. 

Hotel Stadtmiillera.
PP. ks. C. Masny z Cieszanowa, ks. E. 

Bladowski z Horodenki.
Hotel Francuski.

PP. W. Dzięciołowski z Mikłozówki, 
dr. S. Żelechowski z Drohobycza.

Hotel Imperial.
PP. A. Miziewicz z Kołomyi, hr. M. 

Poniński z Sapokowa.
Hotel Viotoria.

PP. S. Biedermann z Przemyślan, A. 
Łukasiewicz z Horodenki.

Hotel Europejski.
PP. G. Jachimowski z Kijowa, ks. J. 

Majewski z Tłumacza.

C E B T B T I  

lwowskie] Izby handlowa] I
Lwów, dnia 82 ozerwca 

I .  A keye ■> sa tukę .
Banku kip. gal. po 200 zł.(400 kor.)
Banku gal. dla han<Lu i przem. 

po zł. 200 (400 kor ) . . . .
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200 

zł. w. a. w srebrz# (400 kor.)
Fabryki wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińskiego po 600 kor. .

I I .  Listy zastawne za 100 kor.
Banku h. g. 5 pr. w. a. wyl. z 10 pr.

.  .  » *‘/s Pr- » los w 50 L:  :  : . 4 p « .  „ e o i ^ o o k .
„ kra 4l/ ,p r . „ os w 51 1.

„ 4 pr. ,, los w 57 1.
Tow. kred. gal- ziem. 4 pr. (pierw­

sza e m is y a ) ................................
Tow. kred. galio. ziemsk. 4 pr.

los w 41*/* ...........................
4 pr. log w 56 l a t .....................

III . Obligi ** 100 kor.

al. funduszu propin. 4 pr. r.
• ‘  in .5 p r. w.

K

przoeiysłowo].

Sukow. funduszu prop 
n. kr. okomunalne Ban. pr. (2 em.) 

41ft  pr. (3 em.)
.. * Pr- C* em )

1. lokalne dtto 4 p r...................
Polyozki kr. 4 pr. po 200 kor.

z roku 1803 ........................... •
’»łyozks m. Lwowa 4 p r . . . .

m „ 4 koww«*. .
* szkolna kraj. 4 pr. z 

r. 1908 ...........................

IT . L esy .
(. Krakows po zł. 20 (W  kor.)

T . M enety.
łukat cesarski . . . . .
10 f r a n k ó w k a ................................
00 rub li rossyjskiah srebrnych 

„ papierowych 
00 marek niemleckioh . . . .

K w n  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .
Dnia J.b czerwca 1909.

A. Ogólny dług padstwa. płaoą iądają 
Jednolity dług państwa w banknot.

maj-listo 
styezeń-lłjńtc

Jednolity dług państwa w srebrze
lu ty - s ie rp ie - ...............................  .
kw ieo ień -nafdz ie rn ik .....................

96-30
9615

99-30 
99 30

96-60
96-36

99-60 
99 50

płacą |żądają
walutą koron.
K h K h

301 -- 609 —

390 — 400 -

568 - 572 -

410 - ------

109 60 110 20
o 99 10 99 80
la 94 - 94 70
e 100 - 100 70
e 94 80 95 et
«'

na 96 tO ------
•
NH 96 - — —

95 - 95 70

m
a
O 97 80 98 50
*i 101 - 101 70 ■
a
M 99 90 100 60

94 10 94 8t-■ 94 10 94 80O
94 70 95 40
91 50 92 20
93 30 94 -

94 50 95 25

106 — 112 -

11 30 11 38
19 04 19 20

252 60 254 -
263 - 265 -
117 - 117 30

Jtoronowa waluta.
Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 3-2 pr. 

* „ 1860 po 500 zł. w, a. 4 pr.
,  „ 1860 po 100 zł. 4 
„ „ 1864 po 100 zł.

„ „ „ 1864 po 50 zł. . .
L isty zast. domen państ. po 120 zł. 5 pr.

płacą żądają

pr.
15951
220 ..
2 9 3 --
893—
2b8-2i>

163-60 
226 -  
2 9 3 -- 
399-— 
390 25

B . D łu g  p ań stw a  (wszystkich w Radzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 p r....................................... 117 60 117-70

Austr. renta w wal. kor. wolna od 
podatku 4 p r............................................. 96-36 96-45

C. Obligaeye kolejow e.
Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne

od podatku za 100 zł. 
Kol. Ces. E lżbiety za 200

pr.
zł.

5% pr. (ostemp. akeye) 
Kol. Cesarza Franciszka

mk. 

Józefa za
100 zł. 51/., p r.....................................

Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.
(ostemp. a k e y e ) ................................

Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. koron, 
wolne od podatku 4 p r ....................

96-10 

116-90 

453 50 

118-45 

96-85 

9605

97-10

11690

455-50

119-45

96-65

97—

ubłigaeye pierwaaefiM wu (kolejowe).

Kol. Aro. Albrechta za 300 zł. 5 pr. 104-80 105-80
w złooie za 200 zł. 5 pr. . . .  ——  ——

Kol. Czeskiej zach. za 200, 1000 i
5000 zł. 4 p r ......................................  96 30 97 30

Kol. Czeskiej emiss. z r. 1896 za 400
kor. 4 p r...................................  96-35 97'86

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
i  r. 1886, 4 pre................................. 97-35 98 36

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1887, 4 pre ( s r .) ........................... 97-20 96 20

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1887, 4 pro................................  97-65 98 65

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1888, 4 pro.................................96 76 97-75

Kol. północnej ces. Ferdynand* em.
z r. 1891, 4 pre................................  97-— 98—

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
i  i .  1898, 4 p r o . .......................... 9 7 - -  98—

Kol. północnej ces. Ferdynanda #m.
z r. 1904, 4 pre........................................96 75 97-70

Kol. bukowińskiej lokalnej za 400
kor. 4 p r ..............................................  94 60 95-60

Kol. jtalic. Karola Ludwika 4 pr. . 95 80 96 80
Kcl. Iwowsko-csera.-jasskiej s  roku

1894 4 p r ................................................... 96-85 96 85
X*l. Arsyks. Rudolfa (SaLskammer- 

gufc) s» 49® marek 4 pr. . . .  116—  117—
D i DE»g państw a (krajów koroay węgierskiej).

W jg. słota renta za 100 zł. 4 pr. . 100-45 100 70 
„ „ „ w wal. kor. 4 pr. —
„ obi. pr. reguł. Cisy 4 pro. . . 144 — 148 -  
„ poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 201 — 205 -  

* 50x1.(100 kor.) 201—  305 -

żądają

95-35
9410

Koronowa waluta. pracą

E .  O b ligaeye  in d em n iza ey jn e .
Kroacyi i S ł a w o n i i .................................94-35
W ęgier za 100 zł. 4 p r....................... 93 10

F . In n e  publiczne pożyczki.
Poż. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 103-20 —■—
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los

za 200 kor. 4 p r...................................... 9430 95 30
Bukowińskie obi. propinacyjne los

za 100 zł. 5 p r .......................................100-60 101-50
Cal. poż. kr. z roku 1893 4 pr. . . 94-26 96-25
Gal. obi. prop. z roku 1889 4 pr. . 67 b5 98'65
Pożyczka m iasta Lwowa z r. 1896

4 p r ............................................. ..... . 91-35 92-35
Renta włoska za 100 lirów (96 ko­

ron) 4 p r.............................................. — ——
Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr. 95 '— 101—
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank. 185-40 l&o 40

G. L is ty  nastaw ne. Oblig. hipot. I listy dłużne 
(za 100 zł. Nom.)

Anglo-Austr. banku los w 30 1.41/, pr. 
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1 4 pr. 

_ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
„ „ „ „ 188^ 8 pr.

;Bukow. zakł. kred. ziem. los 5 pr.
1 h  »  n  n  „ 4  P S 1.
Gal. akc. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr.
.  » w „ los 50 I. 4»/, pr. . .
n n n n j, 60 1. 4 pr. . .

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 
„ 4 pr. los. 41 lat

n n -  » 4 pr. s ta re . .
Banku "kraj. "dla Galioyi Lodomeryi 

41/, pr. 51*/j lat zwrots* . . . 
Banku krajowego oblig. komun. 3

emisya 42 lat 4‘/* P*.......................
Banku In-, losy 57*/* L *» 200 k. 4 pr. 
Austro-węg. banku 50 la t 4 pr. .

10060 
95-30 

277- -  
268-50 
101-25
94-60 

109-75
99-25 
9416 
94 45 
88—
95-50

161-60
96-30

28;!--
27450
10225
95'50

110-25
59-75
9515
96-45
97—  
9650

100—  100 60

£0 lat PT’

100— 
94 20 
98 45 
98-50

100-60
95-20
9940
99-60

H . Obligaeye s praw i®  pierwszeństwa
sa loO sił. storn.

Tow. żegl. par. po Dunaju za 400 1 
10.000 m. 4 pr. . . . . . . .

Tow. żegl. par. po Dun. Em. r. 1886 pr.
Kolej Lwów-Czans.-Jassy a  r. 1884

za 300 zł..............................................
Kolej Lwów-Czem. z r. 1384 za 300

zł. 4 p r .................................................
Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr.
Węg. gal. kol. em. 1870 za 200 zł. 5 pr.

.  .  .  o 188© .  4 p r.

ł .  Lesy (za sztukę).
.Budapeszteńskie (Basiliea) 5 z ł . . .
Nakład kred. dla handl. i przem.100 zł.
Olary 40 zł. m. k..................................
Pożyczka m iasta Ins bruku 20 zł. .
Losy miasta Krakowa 20 zł. . . .
Pożyczka miasta Lubiany 20 z ł . . .

1 1 3 - 1 1 4 -
1 1 3 - 1 1 4 --

89-60 90-60

8485 96-85

iei-20 102-30
89-75 —’—

21-30 23 30
502 - 6I2-—
1 7 5 - 185-—
110-— — •—

1 0 8 -- — •—

73- — 78-—

Koronowa waluta.
Palfy 40 zł. m. k .............................
Czerw, krzyża austr. tow. 10 z ł . . 
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł.
Losy iund. Arcyks. Rudolfa 10 zł.
Salina 40 zł. m. k ............................
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł.

płacą 
213—  

51 75 
30-40 
67-60 

254 60 
106—

żądają 
223—  
65-75 
34 40 
73 50 

264 50

K . A keye banków (za sztukę).

Lnglo-Austr. 240 kor. . . .
Peszt. Banku handl. 500 zł. . . .
Zakł. kred. dla handlu i przem. . . 
Węg. Banku kredyt. 200 zł. . . .
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . .
Galio, banku hip. 200 z ł.....................

.  „ dla han. i przem. 200 zł.
Banku dla krajów koronnych 200 zł.

„ Austro-węg. 1400 kor. . . .
„ Związku (Unionbank) 200 zł.

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 
Ziynosteńska banka 100 zł. . . .

29850 
3420—  
639—  
763 75 
602 -  
606—  
398-- 
4So 40 

1788—  
553—  
244-60 
244-25

299-60 
3430—  
640-— 
764'75 
604—  
610—  
402—  
454 40 

1793 — 
552 — 
245 50 
244 75

L. Akeye Przedsiębiorstw transportowych.

Buk. kol. lok. akc. pierw. 200 zł. .
akeye zakład. 200 zł.

4 1 5 -400—
■ f u *  u .  390-— 415 —

Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. 6440—  5480—  
Kol, Lwów-Bełzee (akc. pierw.) 800 zł. 490—

,  Lwów-Czom -JasSj 200 zł. . . See _
„ Lwów - Kleparó w -Jaw orów  lok.
400 kor.................................................. 845—

4u*tr. Tow. źeg], na Dunaju 600 sł. mk. 935—

404— 
«69 —

355 -  
©45 -

M. Akeye Przedsiębiorstw przemysłowych

Tow. kopalń węgla w B ru i 100 zł. 720 •— 724 — 
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 666-— 876 20 
Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł. 644-96 645 95 
Prag. tow. Żelazn, przem. 200 zł. . 2651 — S6bl—
Sohodnioy 500 kor..................................... 515 — 6*2 60
Tareck. zars. tytonie*. 500 franków 378-— 376 — 
TriM L tow. kop. węgla 79 *Ł „ So8-— 292  —

K. W e k s l e .
Berlin xa 100 marek 5 pr. . .
Londyn z? 10 funt. t z i  4 pr. .
Paryż za 100 franków . . . .
Petersburg za 10© rubli 5*/, pr.
Niemieckie b a n k i .....................
Włoskie banki . . . . . .
Francuski* bank i . . . . .
Ssw ajeuskia b a a i d .....................

240-10
95-27*/,

353-50
117-47
9595

96*30

24035 
96-42V, 

254 — 
117-671/, 
950707

9535
O. W * 1 n t  y,

Dukat cesarski . . . . . .
Austr.-węg. 8 guld. złota moneta 
20-frankOwka . . . . . . .
30-markówka  ...........................
Rossyjski pół i mper ya ł . . . .  
Niem. banknoty za 100 marek . 
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Licytacye
L. cz. E. 2164/8 (5) (6180 8 - 8 )

Edykt licytacyjny.
Na żądanie Kasy zaliczkowej „Nadzieja11 

w Bołszowcach, odbędzie się dn-a 5 lipca 
1909 o godzinie 9 przed południem w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 9, li- 
cytacya 2/7 części realności lwh. 133 ks. gr. 
gm. kat. Żelibory, wraz z przynaleźuościami 
wedle protokołu ocenienia z dnia 4 lutego 
1909 1. cz. E. 2164/8 (2).

Nieruchomość wystawiona na licyta- 
cyę, jest ocenioną na 457 kor. 14 hal.

Najniższa cena wynosi 303 kor. 42 hal. 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które równocze­
śnie się zatwierdza i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta, (wyciąg tabularny, 
protokoły ocenienia i t. d.) może każdy, ma­
jący chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin 
urzędowych w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 9.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie, już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wanią jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej,jeśli nie mieszkają w okręgu sądu n i­
żej wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Bołszowce, dnia 6 maja 1909.

L. cz. E. 406/9 (5) _ (6131 3 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Zakładu kredytowego dla 
handlu i przemysłu w Haliczu, odbędzie się

dnia 5 lipca 1909 o godzinie 8 przed połu­
dniem w sądzie niżej wymienionym w biu­
rze Nr. 9, licytacya całej realności lwh. 9 
ks. gr. gm. kat Zelibory, wraz z przynale- 
żnościami, wedle protokołu ocenienia z dnia 
27 kwietnia 1909 1. cz. E. 406/9 (2).

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest oceniona na 243Ó kor.

Najniższa cena wynosi 1620 kor., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
fkutku.

Warunki licytacyjne, które równocześnie 
zatwierdza się i odnoszące się do tej nie­
ruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokóły ocenienia i 
t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przerzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym w biurze Nr. 9.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości .nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub

ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Bołszowce, dnia 21 maja 1909.

L. cz. E. 296/9 (6) (6135 3—3)
Edykt licytacyjny.

Dnia 13 lipca 1909 o godzinie 11 przed 
południem odbędzie się w biurze Nr. 7 sądu 
tutejszego, licytacya .realności lwh. 1032 ks. 
gr. Jaworów, składającej się z pb. lkat. 377 
pod ld. 118, domu mieszkalnego i werandy, 
wraz z przynależnościami, składającemi się z 
parkanu z bramą.

Wartości szacunkowej 1800 kor. przy­
należność zaś 10 kor.
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Najniższa cena, niżej której sprzedaż 

nie nastąpi, wynosi 655 kor.
Warunki licytacyjne i dokumenty, mo­

że każdy przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w tut. sądzie, biuro Nr. 7.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznacze- 
nym term inie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Jaworów, dnia 18 czerwca 1909.

L. cz. E. 207/9 (5) Lt. 876/9 (6229 2 - 8 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Towarzystwa zaliczkowego 
w Grybowie, zastąpionego przez pełnomocni­
ka adw. dr. Scnmala, odbędzie się dnia 28 
czerwca 1909 o godzinie 9 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 
4 w Grybowie licytacya realności lwh. 80 
ks. gr. gm. Stara wieś obj. Wojciecha Zie­
lenią własnej.

Nieruchomość pow7yższa wystawiona na 
licytacje jest ocenioną na 2594 kor. 90 hal.

Najniższa cena wynosi 1729 kor. 90 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły o- 
cenienia i t. d), może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 4.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju, co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o darszyeh wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddz. III.
Grybów, dnia 27 kwietnia 1909.

L. cz. E. 3320/8 (4) (6238 2—3)
Edykt licytacyjny.

Dnia 8 lipca 1909 o godzinie 11 przed 
południem, odbędzie się w sądzie tutejszym 
w biurze Nr. 68 licytacya 69/480 części re­
alności lwh. 91 gm. Piaskijwielkie, składającej 
się z gruntów i domu mieszkalnego.

69/480 części nieruchomości powyższej 
oceniona jest na 626 kor. 96 hal.

Najniższa oferta wynosi kwotę 417 kor. 
98 hal.

Warunki licytacyjne i inne dokumenta 
przejrzeć można w kancelaryi sądowej.

C. k. Sąd powiatowy, Oadział V.
Podgórze, dnia 24 maja 1909.

L. cz. E. 210/9 (5), Lt, 875/9 (6230 2— 3) 
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Towarzystwa zaliczkowego 
w Grybowie, zastąpionego przez pełnomo­
cnika adwokata dr. Schmala odbędzie się 
dnia 23 czerwca 1909 o godzinie 10 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 4 licytacya:

a) połowy realności lwh. 161 ks. gr. 
gm. Kąclowa objętej;

b) 1 4  części realności lwh. 129 ks. gr. 
gm. Kąclowa objętej;

c) 2/16 części realności lwh. 135 ks. 
gr. gm. Kąclowa objętej Bartłomieja Skraby 
własnych.

Nieruchomości względnie ich cząstki 
wystawione na licytacyo, są ocenione: ad a)
na 752 kor. 27 hal., ad b) na 872 kor. 08
hal., ad c) na 719 kor. 27 hal.

Najniższa cena wynosi ad a) 501 kor.
51 hal., ad b) 581 kor. 38 hal., ad c) 479
kor. 51 hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta, (wyciąg ta­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 4.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło-
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sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Grybów, dnia 27 kwietnia 1909,

L. cz. E. 792/8 (8) (6258 2 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Firm y Sch. Landau w Dy­
nowie odbędzie się dnia 16 lipca 1909 o 
godzinie 10 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. III. licytacya 
całej realności lwh. 169, całej realności lwh. 
398, 6/48 części realności lwh. 70 i 6/36 
części realności lwh. 83 ks. gr. gm. Brzuska.

Nieruchomości wystawione na licytacyę 
są ocenione, a m ianowicie: a) realność lwh. 
369 na 800 kor., b) realności lwh. 398 na 
120 kor., c) 6/48 części lwh. 70 na 30 kor.,
d) 6/36 części lwh. 83 na 40 kor.

Najniższa cena wynosi ad a) 583 kor. 
33 hal., ad b) 800 kor., ad c) 20 kor., ad d) 
26 kor. 67 hal., poniżej tej ceny sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne, które się równo­
cześnie zatwierdza i odnoszące się do tych, 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny), może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sadzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. III.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy.
Bircza, 6 maja 1909.

L. cz. E. II. 2930/8 (8) (6201 2 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Malwiny Mayer, zastąpionej 
przez adw. dr. Jakóba Reicha, odbędzie się 
dnia 28 lipca 1909 o godzinie 10 przed po­
łudniem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. II. na 3 piętrze, licytacya real­
ności obj. lwh. 1326 dz. I. gm. Lwów pod 
lkons. 1547 1/4 przy ul. Dwernickiego 1. 12 
wraz z przynależnościami, składającemi się ze 
stajni i wozowni.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na 62.304 kor. 68 hal., przy­
należności zaś na 5361 kor.

Najniższa cena wynosi 33.832 kor. 84 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym Oddział II. na 
III. piętrze.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy S. I., Oddział II.
Lwów, dnia 20 maja 1909.

G. Zl. E. XXI. 2461/8 (21) (6200 2 - 3 )
Y ersteigerungs-Edikt.

Auf Betreiben der Fr. Bertha Oberlan- 
der yetreten durch Dr. S. Eibuschitz in Tro- 
pauflndet am 26 Juli 1909 yormittags 10 
Uhr bei dem unten bezeichneten Gerichte, 
Zimmer Nr. II. in Lemberg die Versteige- 
rung d*er 76/120 Anteile der Realitat C. N.

z dnia 23 czerwca 1909.

103 8 74 iQ Lemberg Einl. 951/1. sammt Zu- 
behor, bestehend aus cinem zweistockigen 
Haus samt Garten statt.

Die zur Versteigevung gelangende Lie- 
genschaftsantheile sind mit -54.716 K 20 h, 
das Zubehór auf 1066 K 28 h bewertet.

Das geringste Gebot betragt 27.891 K 
24 h, unter diesem Betrage findetein Yer- 
kauf nicht statt.

Die Versteigerungsbedingungen welche 
hiemit genehmigt werden und die auf die 
Liegenschaften sich beziehenden Urkunden 
(Grundbuehs, Hypothekenauszug, Catasteraus- 
zug, Schatzungsprotokolle u. s. w.) konnen 
von den Kauflustigen bei dem unten bezei­
chneten Gerichte, Zimmer Nr. XXI. wahrend 
der Geschaftsstunden eingesehen werden.

Zur W ahrung der Rechte aller Bethei- 
liglem, welchen diesdr oder ein anderer in 
der Folgę in diesem Verfahren ergehender 
Beschiuss nicht oder nicht rechtzeitig zu- 
gestellt werden kann, wird Herr Dr. Miko­
łaj Bilik, Ady. in Lemberg zum Curator be- 
stellt. Der Curator hat die Personen fur die 
er bestellt ist in diesem Versteigerungsver- 
fahren zu yertreten bis sie selbst erscheinen 
oder dem Geriche einem Anderen Vertreter 
namhaft maehen oder ihre Interessen eine 
Yertretung nich mehr erfordern.

Rechte, welche diese Versteigerung 
unzulassig maehen wiirden, sind spatestens 
im anberaumten Versteigerungstermine vor 
Beginn der Versteigerung bei Gericht anzn- 
melden, widrigens sie in Ansehung der Lie- 
genscliaft selbst nicht mehr geltend gemacht 
werden konnten.

Von den weiteren Vorkommnissen des 
Yersteigerungsyerfahrens werden die Perso­
nen, fiir welche zur Zeit an der Liegen- 
schaft Rechte oder Lasten begriindet sind 
oder im Laufe des Yersteigerungsyerfahrens 
begriindet werden, in dem Falle nur durch 
Anschlag bei Gericht in Kentnis gesetzt, 
ais sie weder im Sprengel des unten be- 
zoichneten Gerichtes wohnen, noch diesem 
einen am Gerichtsorte wohnhaften Zustel- 
lungsbeyollmachtigten namhaft maehen.

K. k. Bezirksgericht S. I. Abteilung XXI.
Lemberg, am 26 Mai 1909.

L. ez. E. 288/9 (6) (6265 1 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Jakóba Grześka, odbędzie 
się dnia 10 lipca 1909 o godzinie 9 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 17, licytacya 1/3 części realności 
lwh. 215 ks. gr. gm. kat. Krakowiec objętej.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę jest ocenioną na 370 kor.

Najniższa cena wynosi 276 kor. 45 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które się równo­
cześnie niniejszem zatwierdza i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg ta­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t.ęd.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze" Nr. 17.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w  siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Krakowiec, dnia 7 czerwca 1909.

L. cz. E. 104/9 (3) _ (6257)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie powiatowej Kasy oszczę­
dności w Wadowicach, odbędzie się dnia 22 
lipca 1909 o godzinie 10 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 
21 w Wadowicach, licytacya a) całej realno­
ści lwh. 84, b) połowy realności lwh. 159 
ks. gr. gm. Radocza obj., zobowiązanych J a ­
na i Elżbiety Krausów własnych, wraz z 
przynależnościami, składającemi się z j- dnego 
konia i wozu.

Nieruchomości wystawione na licytacyę, 
są ocenione ad a) na 1720 kor. 85 hal. przy­
należności zaś na 130 kor., ad b) na 35-3 
kor. 64 hal.

Najniższa cena wynosi ad a) 1234 kor., 
ad b) 236 kor., poniżej tej ceny sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne ’ odnoszące się 
do tych nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 3.

Takie prawa, w obee których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić się do sądu najpóźniej przy wyznaconym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego poste- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Wadowice, dnia 19 maja 1909.

L. cz. E. 365/9 (8) (6165)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Antoniego Szczerba, odbę­
dzie się dnia 28 lipca 1909 o godzinie 9 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 1. licytacya ciała lwh. 
173 kg. Terka (części byłej majętności Ter­
ka pozostała po częściowem rozparcelowaniu).

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę, jest ocenioną na 98.971 kor. 94 
halerzy.

Najniższa cena wynosi 65.981 kor. 30 
hal. poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.), może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 3.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowania 
licytacyjnego powstaną, zawiadamiane będą 
o dalszych wydarzeniach tego postępowa­
nia jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Baligród, dnia 12 czerwca 1909.

L. cz. E. 835/9 (4) (6271)
Edykt licytacyjny.

Dnia 19 lipca 1909 o godzinie 9 przed 
południem odbędzie się w biurze Nr. 5 sądu 
tutejszego licytacya:

1. posiadłości lwh. 229 gm. Oskrzesińce 
obejmującej pgr. lk. 1034, 1035, 1595, 1596/1, 
1117; 2. realności lwh. 234 gm. Oskrzesińce 
obejmującej pgr. lk. 867, 883, 1669, 1762 
i 1030.

Cena najniższej oferty wynosi ad 1. 
kwotę 600 kor., ad 2. kwotę 1013 kor. 33 
hal. “

Warunki licytacyjne i odnośne doku­
menta przejrzeć można sadzie, w biurze 
Nr. 5.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy.
Rohatyn, 14 czerwca 1909.

L. cz. E. 3264/8 (9) (6224)
Dnia 29 lipca 1909 o godzinie 9 przed 

południem w sądzie tutejszym w biurze Nr. 
11 odbędzie się licytacya:

a) realności lwh. 544 gm. kat. Huczko I . ;
b) 2/3 części realności lwh. 144:
c) 2/3 części realności lwh. 416 gm. 

kat. Huczko I., stanowiących młyn wodny 
z budynkami mieszkalnymi i gospodarczymi.

Nieruchomości wystawione na licytacyę 
oceniono: a) na 1750 kor., b) na J020 kor.,
c) na 8380 kor.

Najniższa cena wynosi ad a) 1167 kor., 
ad b) 680 kor., ad c) 5184 kor., poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

W arunki i dokumenta oglądać można 
w biurze Nr. 11.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Dobromil, dnia 14 czorwca 1909.
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L. cz. E. 410/9 (10) (6269)

Edykt licytacyjny.
Dnia 18 lipca 1909 o godzinie 9 przed 

południem odbędzie się w Murze Nr. 5 sądu 
tutejszego dicytacya 1/2 lwh. 688 gm. Boha- 
tyn obejmującego pbud. lk. 28 (Nd. 393) i 
pgr. lk. 13/1 i 132.

Cena najniższej ofertv wynosi kwotg 
2854 kor. 25 hal.

Warunki licytacyjne i odnośne doku­
menta przejrzeć można w sądzie, w biurze 
Nr. 5.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
cigżary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
bgdą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie n a , tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy.
Bohatyn, 14 maja 1909.

L. cz. E. 919/9 (5) (6272)
Edykt licytacyjny.

Dnia 27 lipca 1909 o godzinie 9 przed 
południom odbgdzie się w biurze Nr. 5 sądu 
tutejszego licytacya lwh. 179 gm. Oskrzesińce 
obejmującego pbud. lk. 6 i pgr. lk. 23, 21, 
802, 836, 1197, 1198, 1216, 1455, 1563, 
1822.

Cena najniższej oferty wynosi 7130 kor.
Warunki licytacyjne i odnośne doku­

menta przejrzeć można w sadzie, w biurze 
Nr. 5.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomo­
ści nie mogłyby być ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa łub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
bgdą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy.
Bohatyn, 14 czerwca 1909.

L. cz. E. 185/9 (4) (6261)
Edykt licytacyjny.

Dnia 29 lipca 1909 o godz. 10 rano 
odbgdzie się w tutejszym sądzie licytacya 
realności lwh. 763 ks. gr. gm. Osielec objętej.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę, jest ocenioną na 950 kor.

Najniższa cena wynosi 633 kor. 32 
hal., niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i inne dokumenta 
do przeglądu, w biurze Nr. 2.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Jordanów, dnia 10 czerwca 1909.

L. cz. E. 158/9 (6) (6259)
Edykt licytacyjny.

Dnia 30 lipca 1909 o godzinie 10 rano 
odbgdzie się w sądzie tutejszym licytacya: 
a) 3/4 części realności lwh. 22, b) 3/76 części 
realności lwh. 721 ks. gr. gm. Sidzina obję­
tych.

Wartość szacunkowa ad a) 795 kor., 
ad b) 1174 kor. 58 hal.

Najniższa cena ad a) 530 kor., ad b) 
783 kor. 05 hal.

Warunki licytacyjne i inne dokumenta 
do przeglądu, w biurze Nr. 3.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Jordanów, dnia 4 czerwca 1909.

L. cz. E. 638/9 (7) (6270)
Edykt licytacyjny.

Dnia 8 lipca 1909 o godz. 9 przed po­
łudniem odbędzie się w biurze Nr. 5 sądu 
tutejszego licytacya połowy lwh. 459 gm. 
Bohatyn obejmującego pbud. lk. 610/1.

Cena najniższej oferty wynosi 188 kor.
Warunki licytacyjne i odnośne doku­

menta można przejrzeć w sądzie, w biurze 
Nr. 5.

Takie prawa,' wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchmości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub

ciężary na powyższej nieruchomości bądź obe­
cnie już istnieją, bądź w toku postępowania li­
cytacyjnego powstaną, zawiadamiane będą o 
dalszych wydarzeniach tego postępowania je­
dynie przez przybicie na tablicy sądowej, 
jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej wy­
mienionego i nie wskażą temuż sądowi peł­
nomocnika do doręczeń, w siedzibie sadu 
zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy.
Bohatyn, 14 czerwca 1909.

L. cz. E. 1469/9 (8) (6256)
Edykt licytacyjny.

Dnia 30 lipca 1909 o godz. 12 w po­
łudnie odbgdzie się w Oddziele Nr. III. sądu 
tutejszego licytacya realności w Samborze 
dzielnica Przemyska lwh. 92 z przynależno­
ściami.

Budynek parterowy murowany, budynek 
piętrowy i komórki z przynależnościami, oce­
niono na 15.098 kor. 79 hal.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 7549 kor. 39 hal.

Warunki licytacyjne i inne odnośne do­
kumenta przejrzeć można w sądzie tutejszym 
w oddziele Nr. III.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie; przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Sambor, dnia 15 czerwca 1909.

L. cz. E. 878/9 (4) (6136 1 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Dnia 3 sierpnia 1909 o godzinie 9 
rano odbędzie się w tutejszym sądzie w biu­
rze Nr. 7 licytacya realności lwh. 2825 ksgr. 
Jaworów, składającej się z pb. 314 i pgr. 
637 i 636/5, na których stoi dom frontowy, 
dom w podwórzu, ganek (weranda) i drewu­
tn ia  wraz z przynależnościami, składającemi 
się ze sztachetek wartości szacunkowej 6210 
kor., zaś przynależność 38 kor.

Najniższa cena wynosi 3124 kor., po­
niżej której sprzedaż nie nastąpi. .

Warunki licytacyjne i dokumenty, może 
każdy przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w tutejszym sądzie, biuro Nr. 7.

'Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dła których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k Sąd powiatowy, Oddział Y.
Jaworów, dnia 29. maja 1909.

L. cz. E. 78/9 (7) (6255 1 - 3 )
Edykt licytacyjny,

Dnia 6 lipca 1909 o godz. 9 przed 
południem, odbędzie się w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 38, licytacya 1/6 
części realności lwh. 16, 1/6 whl. 246 i 1/7 
lwh. 397 ks. gr. gm. Zagórz.

Nieruchomości wystawione na licytacyę, 
są ocenione następująco: 1/6 lwh. 16 ks. gr. 
gm. Zagórz na 1706 kor., 1/6 lwh. 246 tej­
że samej ks. gr. na 62 kor. 16 hal., wreszcie 
1/6 lwh. 397 tejże samej ks. gr. na 32 kor. 
50 hal.

Najniższa cena w ynosi: co do 1/6 re ­
alności lwh. 16 gm. Zagórz kwotę 1137 kor. 
40 hal., co do 1/6 246 kwota 41 kor. 44 
hal., zaś co do 1/6 lwh. 397 kwota 21 kor. 
66 hal. i poniżej tych cen sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tych nieruchomości dokumenta może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym w biurze Nr. 34.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Sanok, dnia 17 maja 1909.

(6186 1— 3) 
Sądowa hala aukcyjna we Lwowie, 

ul. Podlewskiego 1. 6.
Godziny urzędowe (tylko w dnie powszednie) 
przed południem od 8 do 12, po południu, 
od 2 do 6, — w soboty po południu od 

3 do 8.
L i c y t a c y ę :

Poniedziałek 28 czerwca 1909 od 10 do 12 
godziny przed południem: meble, wy­
roby koszykarskie, towary korzenne, 
komfekcya męska, obuwie i kapelusze 
damskie.

Środa 30 czerwca 1909 od 10 do 12 godziny 
przed południem: kalosze, towary ga­
lanteryjne i meble.

Czwartek 1 lipca 1909 od 10 do 12 godz. 
przed południem: fortepian, meble i 
różne guziki.

Piątek 2 lipca 1909 od 10 do 12 godziny 
przed południem: meble, pianino, kasa 
i bilard.

Sobota 3 lipca 1909 od 10 do 12 godziny 
przed południem : tanie meble i sprzęty 
domowe.
Sprzedać się mające przedmioty mogą 

być oglądane w hali przed licytacyą w go­
dzinach urzędowych.

Lwów, dnia 19 czerwca 1909.

L. 4418. (1 — 3)
A w i z o.

Termin do przedkładania ofert na do­
stawę kuchni polowych przedłuża się do 1 
lipca b. r. 10 godzina przed południem.

Oferty już przedłożone do Ministerstwa 
wojny (wspólnego) pozostaną do tego czasu 
zamknięte, interesenci mogą je jednakowoż 
pisemnie lub ustnie za wylegitymowaniem 
nazad zażądać.

Model kuchni polowej można oglądać 
w c. i k. magazynie prowiantów we Wie­
dniu.

Służy on jednak do orientowania się 
co do ogólnej konstrukcyi; co do jakości 
materyałów są jedynie warunki dostawy i 
rysunki konstrukcyjne, miarodajne.

Ministerstwo wojny.
Wiedeń, dnia 17 czerwca 1909.

A v i s o.
Der Termin fiir die Einbringung von 

Offerten fur die Lieferung von Fahrkiichen 
wird bis 1 Juli 1. J. 10 U hr vormittags aus- 
gedehnt.

Die Bereits eingebrachten Offerte bleiben 
bis zum oberwiihnten Zeitpunkt beim Beichs- 
kriegsministerium (gemeinsamen Kriegsmini- 
sterium) uneroffnet, kónnen aber auch von 
den Interessenten schriftlich oder gegen Le- 
gitimation miindlich zuriickverlangt werden.

Ein Fahrkiichenmodell kann beim k. 
und k. Militarverpflegsmagazin in Wien be- 
siehtigt werden.

Dasselbe dient jedoch nur zur Orien- 
tierung iiber die allgemeine Konstruktion ; 
kinsiehtlich der (Jualitat der Materielien sind 
ausschliesslich die Yorschreibungen oder 
Lieferbedingnisse und der Konstruktionszei- 
chnungen massgebend.

Beichskriegsministerium. Gemeinsames 
Kriegsministerium.

Wien, am 17 Juni 1909.

L. cz. E. 779/9 (4) (6273)
Edykt licytacyjny.

Dnia 8 lipca 1909 o godzinie 9 przed 
południem odbędzie się w biurze Nr. 5 sądu 
tutejszego licytacya realności lwh. 472 gmi­
ny Lipica górna obejmującego pgr. lk. 2525, 
259/3, 3987/3, 3989/2.

Cena najniższej oferty wynosi 1040 
koron.

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej­
szym w biurze Nr. 5.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu

niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy.
Bohatyn, dnia 14 czerwca 1909.

Rozmaite obwieszczenia.
L. cz. 0. I. 213/9 (1) (6169 2 - 3 )

E d y k t .
Przeciw Sarze Epstein, której miejsce 

pobytu jest nieznane, wniesiony został do
c. k. sądu powiatowego w Grzymałowie przez 
Jakóba Gzobana pozew o zniesienie współ­
własności realności obj. lwh. 1088 ks. gr. 
gm. kat. Grzymałów.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 7 lipca 
1909 o godzinie 9 przed południem w tym­
że sądzie, w biurze Nr. 4.

Celem strzeżenia praw Sary Epstein 
ustanawia się pana Wojciecha Mayera, c. k. 
notaryusza w Grzymałowie kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Sarę 
Epstein w rzeczonej sprawie na jej koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Grzymałów, dnia 9 czerwca 1909.

L. cz. Ow. 663/9 (1) (6210 1— 3)
E d y k t .

Przeciw Salomonowi Tenzerowi, które­
go miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony 
został do c. k. sądu obwodowego jako han­
dlowego w Jaśle przez powiatową Kasę 
oszczędności w Gorlicach pozew o nakaz za­
bezpieczenia sumy wekslowej 1300 kor.

Na podstawie tego, wydano wekslowy 
nakaz zabezpieczenia powyższych kwot.

Celem strzeżenia praw Salomona Ten- 
zera ustanawia się pana dr. Teodora Sien­
kiewicza w Jaśle, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Salo­
mona Tenzera w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy 
Oddział II.

Jasło, dnia 11 czerwca 1909.

L. cz. C. I. 236/9 (1) (6264)
E d y k t .

Przeciw Michałowi Duszczakowi z Dro- 
homyślą, którego miejsce pobytu jest nie­
znane, wniesiony został do c. k. sądu powia­
towego w Krakowcu przez Iwana Wowka 
rolnika w Drohomyślu pozew o zapłacenie 
kwoty 420 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczył tenże 
sąd audyencyę do ustnej rozprawy na dzień 
9 lipca 1909 o godzinie 9 przed południem, 
sala rozpraw Nr. 1.

Celem strzeżenia praw Michała P a ­
szczaka ustanawia się pana Piotra Bugla c. 
k. notaryusza w Krakowcu, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Mi­
chała Duszczaka w rzeczonej sprawie na je ­
go koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w 
sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Krakowiec, dnia 3 czerwca 1909.

L. cz. C. III. 313/9 (1) (6267)
E d y k t .

Przeciw niewiadomej z życia i miejsca 
pobytu Katarzynie Zajglewicz wniesiony zo­
stał do e. k. sądu powiatowego w Leżajsku 
pozew przez Marka Klina z Grodziska dol­
nego o zapłatę 761 kor.

Na skutek niniejszego pozwu wyzna­
czono rozprawę na dzień 5 lipca 1909 o 
godzinie 9 rano.

Celem strzeżenia praw powyższej nie­
wiadomej ustanawia się kuratora w osobie 
adwokata dr. Scheinbacha w Leżajsku.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Leżajsk, dnia 17 czerwca 1909.

L. cz. Cw. 2102/9 (1) (6212)
E d y k t .

Przeciw Mikołajowi Szatyńskiemu, nie­
wiadomemu z miejsca pobytu, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu obwodowego jako handl. 
w Przemyślu przez Jonasa Flanka pozew o 
wydanie nakazu zapłaty pto 420 kor. zpn.

Na podstawie pozwu nakaz zapłaty 
wydano.

Celem strzeżenia praw Mikołaja Sza- 
tyńskiego ustanawia się pana dr. Fryderyka 
Gottlieba, adwokata w Przemyślu, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie go 
w rzeczonej sprawie na jego koszt i nie­
bezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się nie 
zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II.

Przemyśl, dnia 2 czerwca 1909.
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panujących w Galicyi chorób zaraźliwych zwierzęcych, zestawiony na podstawie 
sprawozdań c. k. Starostw, przedłożonych od 12. do 19. czerwca 1909.

Epizoocya Powiat M i e j s c o w o ś ć

Wąglik

Borszezów
Brzozów
Husiatyn
Jarosław
Kraków
Podgórze
Sambor
Skałat

Tłumacz
Turka
Żółkiew

Piłatkowce ob. dw. (1 zagr.);
Haczów (1 za g r);
Howiłów wielki (2 zag r.);
Zamojsce (2 zag r,);
Wyciąże (1 zagr.);
Kos trze (2 zagr.);
Wykoty ob. dw. (1 zag r.);
Paszczowka (1 zagr.), Kałaharówka (1 zagr.), Tu- 

rówka (1 zagr.) ; ' 
Korolówka (3 zag r.);
Myta (1 zagr.);
Ozestynie (1 zagr.), Kłodno (1 zagr.), Mosty (1 

zagr.);

Nosacizna
Borszezów
Brzeżany

Łanowce ob. dw. (1 zagr.);
Płaueza wielka ob. dw. (1 zagr.), Rekszyn ob. dw.

(1 zagr.);

Parchy

Borszezów
Cieszanów

Czortków 
Gorlice 
Gródeic jagieł. 
Jaworów

Podhajce
Rudki
Stryj
Żółkiew

Iwanków (1 zagr), Krzywcze górne (1 zagr.); 
Cieszanów (1 zagr.), Krowica sama (1 zagr.), Łó- 
, wcza gm. ob. dw. (2 zagr.);
Żwiniacz ob. dw. (1 zagr.);
Szymbark (1 zagr.);
Kiernica (1 zagr.j;
Czepelówka ob. dw. (1 zagr.), Nahaezów ob. dw. (1 

zagr.), Rogoźno ob. dw. (1 zagr.), Tuczapy (1 zag r.); 
Szwejków ob. dw. (1 zagr.);
Ostrów pohorecki (1 zagr.);
Kruszelniea szl. ob. dw. (ł zagr.);
Żełdec ob. dw. (1 zag i.);

Róża świń

Biała
Borszezów
Brzeżany
Husiatyn
Kamionka str.
Kosów
Kraków
Podhajce
Rawa ruska
Rohatyn
Skałat
Sniatyn
Stanisławów
Tarnobrzeg
Tarnopol
Wadowice
Zbaraż
Zborów

Lipnik (I  zagr.);
Miehalówka ob. dw. (1 zagr.);
Płaueza wielka (7 zag r.);
Tłusteńkie gm. ob. dw. (3 zagr.), 
Radziechów (1 zagr.) ;
Kobaki (3 zag r.);
Raciborowice (1 zagr,), Wyciąże (1 zagr.); 
Mużyłów (1 zagr.);
Reezyca (4 zagr.) ;
Ruda (1 zag r.);
Kałaharówka (1 zag r.);
Załucze (1 zag r.);
Jezupol (1 zagr.);
Miechoein (2 zagr.);
Kntkowce (1 zagr.);
Zator (1 zagr.);
Maksymówka (1 zag r.);
Białogłowy (1 zagr.), Iwaczów (3 zagr,);

Pomór świń

Biała
Cieszanów
Kałusz
Kosów
Rawa ruska
Śniatyn
Sokal
Tłumacz
Żółkiew

Dankowice (2 zag r.);
Łukawiea (1 zagr.);
Stańkowa (1 zagr.);
Kobaki (2 z a g r) ,
Bełżec (2 zagr.);
Krasnostawce (6 zagr.), Podwysoka (2 zagr.); 
Boratyn ob. dw. (2 zagr.);
Bukowna ob. dw, (1 zagr.);
Doroszów mały (7 zagr.), Doroszów wielki ęl2 zagr.), 

Kulików (10 zagr.), Nadycze (7 zagr.), Przedrzemi- 
chy wielkie (3 zagr.), Sulimów (3 zagr.), Udnów 
(12 zagr.), Zameczek ob. dw. (1 zagr.), Zwertów 
(4 zagr.);

Szelestnica
Lisko
Stanisławów

Postołów (1 zag r.); 
Tyśmieniczany (1 zag r.);

Otręt
Podhajce
Rudki

Złotniki ob. dw. (1 zagr.); 
Podhorce (1 zagr.);

Wścieklizna

Borszezów
Brzesko
Kołomyja
Lisko
Lwów
Nowy Targ
Peczeaiżyn
Przemyśl
Przemyślany
Rohatyn
Rudki
Skałat
Stanisławów
Strzyżów
Tarnów
Trembowla
Wadowice

Łanowce (1 zagr.), Olchowiec (1 zagr.); 
Milówka (1 zagr.), Wesołów (1 zag r.); 
Słobódka leśna (1 zagr.);
Zawadka;
Sołonka (1 zag r.);
Chochołów;
Myszyn (1 zag r.);
Krasiczyn (1 zag r.);
Połonice;
Doliniaay (1 zag r.);
Hoszany (1 zag r.);
Kozina (1 zagr);
Knihinin (1 zagr.);
Łączki;
Poręba radlna;
Wierzbowiec (1 zagr.);
Zator (1 zagr.).

C. k. Namiestnictwo.

Lwów, dnia 19. czerwca 1909.

L. 22.980/909 (6280 1 - 3 )
Wykaz

kwot przypadających na pojedynczo okręgi 
szkolne na bezpłatne książki szkolne w ję­
zyku polskim dla ubogich uczniów szkół ludo­
wych na rok szkolny 1909/10 w stosunku do 
ilości dzieci do szkół rzeczywiście w roku 

szkolnym 1908/9 uczęszczających.
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K. h.

1 Biała 15095 1139 56
2 Bobrka 17236 1301 19
3 Bochnia 22885 1727 64
4 Bohorodczany 7760 585 84
5 Borszezów 13020 982 96
6 Brody 14702 1109 89
7 Brzesko 20191 1524 30
8 Brzeżany 14910 1125 61
9 Brzozów 14089 1063 60

10 Buezaez 16456 1242 33
U Chrzanów 20489 1547 79
12 Cieszanów 12452 940 07
13 Czortków 14112 1065 34
14 Dąbrowa 11148 841 60
15 Dobromil 14502 1094 79
16 Dolina 14024 1058 73
17 Drohobycz 18275 1379 61
18 Gorlice 9849 743 53
19 Gródek 9632 727 18
20 Grybów 7810 589 59
21 Horodenka 9533 719 69
22 Husiatyn 14663 1106 98
23 Jarosław 22664 1711 —

24 Jasło 13047 984 98
25 Jaworów 11324 854 88
26 Kałusz 12938 976 75
27 Kamionka 15342 1158 19
28 Kolbuszowa 13125 990 87
29 Kołomyja 17790 1343 01
30 Kosów 8652 653 18
31 Kraków miejska 13070 986 71
32 Kraków zamiejska 17143 1294 17
33 Krosno 9107 687 50
34 Limanowa 10590 799 48
35 Lisko 6047 456 49
36 Lwów miejska 17902 1351 48
37 Lwów zamiejska 27164 2050 68
38 Łańcut 16859 1272 77
39 Mielec 10163 767 25
40 Mościska 12270 926 28
41 Myślenice 13891 1048 69
42 Nadworna 7236 546 28
43 Nisko 11489 867 36
44 Nowy Sącz 13578 1025 07
45 Nowy Targ 12148 917 09
46 Peezeniżyn 4395 331 77
47 Pilzno 6854 517 47
48 Podgórze 10144 765 79
49 Podhajce 13095 988 59
50 Przemyśl 18528 1398 76
51 Przemyślany 14325 1081 44
52 Przeworsk 9068 684 59
53 Rawa 11927 900 39
54 Rohatyn 17896 1351 06
55 Ropczyce 10846 818 79
56 Rudki 9661 729 36
57 Rzeszów 19266 1454 43
58 Sambor 12500 943 69
59 Sanok 13179 994 95
60 ^kałąt 10294 777 15
61 Sniatyn 10413 786 09
62 Sokal 18176 1372 i 7
63 Stanisławów 20194 1524 50
64 Stary Sambor 9055 683 58
65 s t r yj 15842 1195 99
66 Strzyżów 9428 711 75
67 Tarnobrzeg 10908 823 49
68 Tarnopol 20384 1538 88
69 Tarnów 17023 1285 15
07 Tłumacz 16305 1230 92
71 Trembowla 11749 886 97
72 Turka 6124 462 35
73 Wadowice 22040 1663 89
74 Wieliczka 14078 1062 79
75 Zaleszczyki 9703 732 53
76 Zbaraż 8729 658 98
7 7 Zborów 7109 536 69
78 Złoczów 19332 1459 47
79 Żółkiew 13494 1018 69
80 Żydaczów 11992 905 30
81 Żywiec 11676 881 49

Razem . . 1092104 82446 88

Z c. k. Eady szkolnej krajowej. 
Lwów, 19 czerwca 1909.

L. 920/9 (6245)
Na podstawie rozporządzenia Minister­

stwa spraw wewnętrznych z 25 maja 1908 
Hz. p. p. Nr. 156 zawiadamia Dyrekcya c. k. 
Zakładu badania środków spożywczych w 
Krakowie, że kandydaci, pragnący uzyskać 
dyplom ukwalifikowanego komisarza targo­
wego, przystąpić mogą do przepisanego po-

wyższem rozporządzeniem egzaminu publi­
cznego w dniach 7, 8 i 9 lipea b. r.

Podania o dopuszczenie do tegoż egza­
minu należy wraz z dowodami studyów i 
kwalifikaeyj wymaganych powołanem powy­
żej rozporządzeniem, wnosić do rąk starsze­
go inspektora Zakładu do dnia 5 lipea.

Dyrekcya e. k. Zakładu badania środ­
ków' spożywczych w Krakowie.

Kraków, dnia 10 czerwca 1909.

L. cz. C. III. 10/9 (1) (6236)
E d y k t.

Przeciw niewiadomej z życia i miejsca 
pobytu Agnieszce Stankiewiczowej, której 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do e. k. sądu powiatowego w Przewor­
sku przez Maryanng z Prasołów Hojło z Go­
rzyc pozew o uznanie własności parcel z 
realności lwh. 408 ks. gr. gm. Ubieszyn 
i t. d. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 8 lipea 1909 o godzinie 9 
rano.

Celem strzeżenia praw niewiadomej 
z życia i miejsca pobytu Agnieszki Stankie­
wiczowej ustanawia się pana Mateusza Ka­
spra naczelnika gminy w Ubieszynie, kura­
torem.

Tenże kurator zastępywać będzie Agnie­
szkę Stankiewiczową w rzeczonej sprawie 
na jej koszt i niebezpieczeństwo, dopóki ona 
w sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika 
nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Przeworsk, dnia 7 czerwca 1909.

L cz. O. VI. 148/9 (6174)
Przeciw Mikołajowi Spólniekiemu Ka­

rola, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do c. k. sądu powiatowego 
w Kutaeh przez Herseha Lockera pozew o 
578 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 1 lipea 1909 godz. 8 rano, 
biuro 7.

Celem strzeżenia praw tegoż ustanawia 
się pana dr. Seliga Macha w Kutach kura­
torem.

Tenże kurator zastępywać będzie te­
goż w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Kuty, dnia 16 czerwca 1909.

L. cz. Cg. I. 129/9 (1) (6250)
E d y k t.

Przeciw Pediowi Bułka synowi Semka, 
którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
siony został do c. k. sądu obwodowego w 
Brzeżanaeh przez Towarzystwo zaliczkowe 
w Rohatynie pozew o 1200 kor.

Na podstawie pozwu została wyzna­
czona pierwsza audyeneya na dzień 30 czer­
wca 1909 o godzinie 9 rano w tut. sądzie, 
biuro Nr. 12.

Celem strzeżenia praw Pedia Bułki 
syna Semka ustanawia się pana dr. Reicha 
adwokata w Brzeżanaeh, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie ku- 
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział I.
Brzeżany, dnia 18 czerwca 1909.

L. cz. Cw. 1994/9 (1) (6153)
E d y k t.

Przeciw nieobecnemu Franciszkowi Ku­
cajdzie przedtem w Woli rzędzińskiej wniósł 
Wolf Tulettaub przez adwokata dr. Salza w 
Tarnowie skargę o 600 kor.

Wskutek tej skargi wydano wekslowy 
nakaz zapłaty z 2 czerwca 1909 Cw. 1994/9 (1).

Ustanowiony dla strzeżenia praw po­
zwanego kuratorem adwokat dr. Miitz w Tar­
nowie będzie go zastępował, dopokąd się w 
w sądzie nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
ustanowi.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Tarnów, dnia 2 czerwca 1909.

L. cz. Cw. 2005/9 (1) (6213)
E d y k t.

Przeciw nieobecnej Katarzynie Skalskiej 
przedtem w Pasiece Otfinowskiej wniosło 
Towarzystwo zaliczkowe w Dąbrowie przez 
adwokata dr. Dalkę w Dąbrowie skargę o 
394 kor.

Wskutek tej skargi wydano wekslowy 
nakaz zapłaty z 3 czerwca 1909 Cw. 2005/9 (1).

Ustanowiony dla strzeżenia praw po­
zwanej kuratorem adwokat dr. Ehrenfreund 
w Tarnowie będzie ją  zastępował dopokąd 
się w sądzie nie zgłosi, lub pełnomocnika 
nie ustanowi.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Tarnów, dnia 3 czerwca 1909.
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Ii. cz. C. II. 400/9 (1) (628-5)

Przeciw Antoniemu Halbig, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu powiatowego w Przemy­
ślu przez Berischa Lindenbauma w Przemy­
ślu pozew o uznanie praw własności ksią­
żeczki Kasy oszczędności miasta Przemyśla 
Nr. 27121 na 289 złr. 10 ct., obecnie 806 
kor. 98 hal. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do rozprawy na dzień 28 czerwca 
1909 o godzinie 9 przed południem biuro 
Nr. 22.

Celem strzeżenia praw Antoniego Hal- 
biga ustanawia się pana adwokata dr. Pei 
pera w Przemyślu, kuratorem.

Kurator ten zastępywać będzie pozwa­
nego w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Przemyśl, dnia 15 czerwca 1909.

L. cz. C. III. 149/9 (1) (6298)
E d y k t.

Przeciw Alojzemu M ikowi, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu powiatowego w Ropczy­
cach przez Józefa Filipka i sp. pozew o 320 
kor., 840, 200, 200, 200, 200, 40 i 60 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 18 czerwca 1909 o godzi­
nie 9 rano, biuro Nr. 39.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się pana dr. Stefana Marowskiego 
adwokata w Ropczycach, kuratorem.

Tenże kurator zastępywaó będzie pozwa­
nego w rzeczonej sprawie na jego koszt i nie­
bezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się nie 
zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Ropczyce, dnia 14 czerwca 1909.

L. cz. C. III. 282/9 (6290)
Przeciw niewiadomej z miejsca pobytu 

Katarzynie zam. Cybak wniosła Katarzyna 
Podsobińska z Jankowiec pozew o 233 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawy na 28 czerwca 1909 o godzinie 9 rano.

W rzeczonej sprawie pozwaną zastępy­
wać będzie kurator p. dr. Wojtowicz z Li­
ska, dopóki pozwana się nie zgłosi, lub peł­
nomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Lisko, dnia 12 czerwca 1909.

H. en. C. III. 2 4 7 /9  (1) (6 2 4 2 )
E  H K T.

UpOTHB HeBiftOMy 3 3KHTH i  JliciJH 
n p o ó y B a n a  IlBaHOBH K othkobh B H ecjo
Epan;TBO nepKOBHe b YCTHMHOBm u e p e s  
CBoro npe/i;ci,a;aTevia O . H nK O .iafl IlaH K iB - 
cK oro , r p . icaT. n a p o x a  b YcTHHHOBm ,a,o 
T y ren iH o ro  c y ,ą y  n o s o s  o 3 a n a a T y  3 8 0  Kop.

Ha ni/i;cTaBi c e r o  n o s a y  BH 3H aueno  
y cT H y p o a n p a B y  n a  %en.h 1 r n u n n  1 9 0 9  o 
ro/i/HHi 1 0  paH o a  ąjlh H B aH a K o T n s a  y -  
CTaHaBJifle e n  K ypaT opa b o c o ó i M n s a i j a  
^ y n ij iK y ,  B in ra  3 Y c T u n n o B a , KOTpnn n p a -  
se^iBHO s a c T y n a r a  6 y ^ e  I lB a n a  KoTHKa b 
T in cn p a B i TaK /tOBro, /i;o k h  bih c a i i  jihuho 
b Gy/ęi c a  He sroaocH T B , a ó o  noBHOMonmi- 
Ka He ycTaHOBHTB.

I(. k . C ys HOBiTOBHir, B i^ in  III.
YCTpHKH, ftHH 1 2  HepBHH 1 9 0 9 .

Konkursa.
L. Prez. 2468 4/9 (6118 3 - 3 )

K o n k u r s .
Celem obsadzenia posady starszego ofi- 

cyała kancelaryjnego w Łańcucie, ewentual­
nie na taką samą posadę przy innym sądzie 
I. instancyi opróżnić się mogącą, rozpisuje 
się konkurs z terminem do 3 lipea 1909.

Kompetenci winni wnieść należycie 
udokumentowane podania w przepisanej dro­
dze służbowej do Prezydyum sądu obwodo­
wego w Rzeszowie.

Prezydyum e. k. Sądu obwodowego.
Rzeszów, dnia 14 czerwca 1909.

L. 2920 (6187 2 - 3 )
Ogłoszenie konkursu.

Tymczasowy Zarząd powiatu drohoby- 
ekiego rozpisuje niniejszem konkurs na po­
sadę sekretarza Rady powiatowej z roczną 
płacą w kwocie 3000 kor. i dodatkiem akty- 
walnym w 500 kor.

Kompetenci winni wykazać s ię :
1. Prawem obywatelstwa austryaekiego.
2. Motryką celem stwierdzenia, że nie 

przekroczyli 40 lat życia.
3. Świadectwem zdrowia.
4. Świadectwem moralności.
5. Dokładną znajomością obu języków 

krajowych, tudzież języka niemieckiego w 
słowie i piśmie.

6. Świadectwami ukończonych studyów 
prawniczych i złożonych wszystkich trzech 
egzaminów państwowych na wydziale prawa

i administracyi jednego z Uniwersytetów 
krajowych.

7. Co najmniej jednoroczną praktyką 
konceptową przy rządowej władzy polity­
cznej, Wydziale krajowym, lub w Wydzia­
łach powiatowych w kraju.

Powyższa posada będzie nadana pro­
wizorycznie na rok jeden, poczem w razie 
zadowalającego pełnienia obowiązków nastą­
pi stabilizacya.

Podania zaopatrzone wszystkimi powyż 
żądanymi dowodami należy wnosić do Za­
rządu powiatowego w Drohobyczu najdalej 
do dnia 12 lipca 1909.

Drohobycz, dnia 15 czerwca 1909.
Za Wydział powiatowy 

Kierownik tymczasowego Zarządu.

LW. 37160/09 (6199 2 - 3 )
Ogłoszenie konkursu.

W celu nadania począwszy od I. pół­
rocza przyszłego roku szkolnego jednego, 
ewentualnie dwóch stypendyów w rocznej 
kwocie 460 kor. z fundacyi stypendyjnej ś. 
p. Wincentego de Barachka Szachłaekiego 
dla sześciu uczniów szkół gimnazyalnych w 
Stanisławowie, ogłasza się niniejszem kon­
kurs.

O stypendya z tej fund: cyi mogą się 
ubiegać tylko biedni uczniowie szkół gimna- 
zyalnych w Stanisławowie osieroceni, t. j. 
pozbawieni obojga rodziców, lub przynaj­
mniej ojca, z rodziny polskiej religii rzym­
sko-katolickiej pochodzący, którzy albo szko­
ły ludowe z dobrym postępem w naukach 
ukończyli i do szkół gimnazyalnych w Sta­
nisławowie wstąpić się zobowiązują, albo 
już do szkół gimnazyalnych w Stanisławo­
wie uczęszczają i dobrym postępem w nau­
kach się wykazują. Uczniowie przyjęci do 
jakiegokolwiek internatu nie mogą korzystać 
z niniejszej fundacyi.

Prawo rozdawnictwa służy Radzie miej­
skiej miasta Stanisławowa z zastrzeżeniem 
zatwierdzenia ze strony Wydziału krajowe­
go, ewentualnie zaś Wydziałowi kraj.

Podania należy wnosić za pośredni­
ctwem przełożonej władzy szkolnej do Wy­
działu krajowego najdalej do dnia 30 czer­
wca b. r. załączając do nich dowody, iż 
kandydat posiada wszystkie warunki powy­
żej określone.

Z Wydziału krajowego.
Lwów, dnia 9 czerwca 1909.

Piotrowski.

Wyroki prasowe.
H. Pr. 57/9 (2)

O r o j i o m e n e .
B  Imchh Gro B e a n u e c T u a  U/icapn!

H . k . Cy/i, K paeB iiu /ą iH  c n p a s  Kap- 
h h x  y  JTbbobi piniH B Ha H o^ cT asi §§ 489 
i 493 aaK. Kap. i § 87 3aK. n p a c ., in,o sm ic t  
aprjiKy.m B Ysiim;eHHx 3 n u  c n i  220 u a c o n n c n  
„ H a p o ^ n e  C U obo“ 3 /i/hh 15 u e p B n n  1909 
n if l  H a n n ce io  : 1 . „ /b a n  P ycH H iB  HeMa c n p a -  
Be/i;anBOCTH“ b y c T y n i  b i/i „ B  aBCTpHHCicin 
^.epsK asi HeMa“ /i,o „ r y a a e  im n o  r o .r o s U ,  
2. „PycBK H X x.aoniB  M op^yjoTB1' b y c T y n i  
B i#  „ O t  h k  d J h h tb  c ji i  raaH yeTBw $ o  „cT po- 
r o  yK apaTH 11 m I c th t  b co ó i 3HaM ena npoBHHH  
3 § 300 i  §  491 3aK. Kap. TaKoac apT. IV. 
3aicoHa s  /i,Ba 17 r p y f lH a  1862 U. 8 3 p . 
1863 i  npoTO y cn p a B e^ .iH B n en a  g c tb  s a p a -  
flacen a  u e p e a  n;. k . IIp o K y p a T o p a  /i;epacaBHo- 
r o  KOH<j)icKaTa c e i  u a c o n u c n  b /i,hh  15 u ep -  
b h h  1909.

B  Hacai‘/i;oK Toroj pimeHH 3ÓopoHeHe 
gctb /i/aaBine mnpene th x  apTHKyaiu a 3a- 
ópaHHH Haifaa,a; Mae 6yrrn  3HnmetrHK.

JlBBiB, flHH 21 nepsna 1909.

H. P r. 7/9 (2) (6284)
B  Imchh Gro B e.u iiuecT B a H jica p a  !

Hj. k. Cy/i, OKpysKHHH b n ep eM n u M H  
a  ko TpHÓyHa.a ^ jia  cupaB  np acO B u x Ha o-
cHOBaHiio § 489 i  493 n .  k . p im u s  :

1. m;o 3mict cTaTeit yMiin;eHHX b u. 10 
HacanHCH „ P y c K a a  B o a a “ 3 ^hh  11 uepBHH  
1909, a; n if l  H a n n ce io  „ U p a B o ca a B ie -J Ia -  
THHBCTBO1' B yC T yn i s i f l  C.nB „PnMT, B3bjii> 
00611“ A°  „CBBenToro onn;alt, 6) n if l  H a n n ce io  
„ I c y c i ,  XpncTOCT. h  „ n a n a “, 3aK aiou ae 3n a -  

j MeHa fipOBHHH 3 § 303 3. K-, 
j 2. m o  Kon<j)icKaTa T oro u  u  c n a  u a co -  

uhch „ P y c K a a  B o a a “ gctb on p a B ^ a n o io ,
3. iu,o p o e m n p e n e  n o B H cm n x  u a cT en  

gctb sa n p e m e n e , a 3a6paHHH H aiw iafl Mae 
' óyTH 3imn:i,ennH.

I ( .  rc. C y fl oKpysKHHn, B i /^ i - i  Y 1 I I .  
riepeMnm.iB, /i/na  17 uepnna 1909.

Firmy.
L. cz. Firm . 177 Stow .II. 1214 (5572 3 - 3 )  

O b w i e s z c z e n i e .
Wpis lirmy stowarzyszenia zarobkowego 

i gospodarczego.
Wpisano do rejestru stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stowarzyszenia: Mielec.
Brzmienie firmy: Spółka oszczędności 

i pożyczek w Mielcu, stowarzyszenie zare­
jestrowane z nieograniczoną poręką.

Data statutu: 19 marca 1909.
Przedmiot przedsiębiorstwa jest stara­

nie się o materyalne i moralne podniesienie 
członków spółki przez a) udzielanie człon­
kom w miarę potrzeby, użyteczności celu 
i w miarę funduszów pożyczek, potrzebnych 
w gospodarstwie, przemyśle i handlu, a to 
z funduszów, które spółka na ten cel gro­
madzi i przy pomocy wspólnej nieograniczo­
nej poręki nowych człomków; b) danie mo­
żności do umieszczania na procent pieniędzy 
zaoszczędzonych, a marnie leżących w7 ten 
sposób, że spółka przyjmuje i oprocentowuje 
wkładki oszczędności; c) popieranie tworze­
nia spółek i stowarzyszeń zarobkowych i go­
spodarczych w okręgu spółki.

Czas trwania nieograniczony.
Dyrekcya: Ksiądz Franciszek Pawli­

kowski, proboszcz w Mielcu, przełożony za­
rządu, Piotr Flur, rolnik w Oyrance, zastępca 
przełożonego, Jan Kralisz syn Jędrzeja, rol­
nik w Woj sławi u, członek; Jakób Surowiec, 
rolnik, syn Piotra w Złotnikach, członek; 
Walenty Niedbała, rolnik w Cyranee, czło­
nek; Jędrzej Szczur, rolnik w Złotnikach, 
członek;" Wojciech Kralisz syn Józefa, rolnik 
w Wojsławiu, członek.

Podpis firmy (F. Z.): uskutecznia się 
w ten sposób, iż pod pieczęcią (seampilią) firmy 
kładzie swój podpis przełożony zarządu, 
względnie jego zastępca i jeden z członków 
zarządu.

Ogłoszenia następują na tablicy przed 
lokalem spółki, a w razie potrzeby w czaso­
piśmie dla spółek rolniczych, wydawanem 
przez krajowy patronat.

Udział członków: 10 koron. 
Odpowiedzialność solidarna.
Data wpisu: 15 maja 1909.

0. k. sąd obwodowy jako handlowy 
Oddział IV.

Tarnów, dnia 15 maja 1909.

Kuratele.
L. cz. P. VI. 217/8 (4) (5857 3 - 3 )

E d y k t.
Eliasz Fedorowicz z Tarnopola uznany 

za umysłowo chorego.
Kuratorem dlań ustanowiono Jana F e­

dorowicza z Tarnopola.
0. k. Sąd powiatowy, Oddzhri VI. 
Tarnopol, 1, grudnia 1908.

L. ez. L. VI. 1/9, P. VI. 38/9 (5) (6039 1 - 3 )  
E d y k t.

Z a umysłowo niedołężnego uznano Ołe- 
ksę Szychworosta w Kropiwniku.

Kuratorem jego ustanowiono Iwana 
Chromeja s. Iwana w KropiwDiku.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Kałusz., dnia 24 lutego 1909.

L. cz. P. 7/9 (8) (6044 1 - 3 )
E d y k t.

Za umysłowo chorą uznano Scheindlę 
Fat false Damaszek z Mościsk.

Kuratorem jej ustanowiono Abrahama 
Schulza w Mościskach.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Mościska, dnia 1.3 kwietnia 1909.

L. ez. 63/86 IV. (39/VI.) (6006)
E d y k t.

W miejsce zmarłego dr Zygmunta Sko­
wrońskiego, ustanawia się dr. Kazimierza 
Łuczkiewicza we Lwowie, kuratorem mar­
notrawnej Felicyi z Koczowskich Ossoliń­
skiej.

O. k. Sąd po wiato w7y S. I., Oddział VI.
Lwów, 23 kwietnia 1909.

L. cz. P. 1/9 (6) (6034)
E d y k t.

Za marnotrawnego uznano Mikołaja 
Gałajem, rolnikiem w Baligrodzie.

Kuratorem jego ustanowiono Iwana 
Gałąja, rolnika w Baligrodzie.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział U. 
Baligród, dnia 9 czerwca 1909.

1, cz. P. 65/9 (1) (6085)
E d y k t.

Za umysłow'0  niedołężnego uznano Wa­
syla Krynickiego w Śnietnicy.

Kuratorem jego ustanowiono Pawła 
Krynickiego w Śnietnicy.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Grybów7, dnia 16 kwietnia 1909.

L. cz. L. I. 3/9 (14) (6126)
E d y k t.

Za umysłowo niedołężną uznano Ma- 
ryannę Protznor w Lipniku.

Kuratorem jej ustanowiono Jerzego 
Schuberta w Lipniku.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Biała, dnia 8 czerwca 1909.

L. cz. IV. 1/9 (3) (5967)
L. cz. P. VI. 245/09 (16) (5896 3 - 3 )  E d y k t.

E d y k t. | Za marnotrawną uznano Honoratę Kul-
Semko Hajda z Proniatyna nznany za bińską w Kluwińeach. 

umysłowo chorego, a kuratorem dlań usta- j Kuratorem jej ustanowiono Antoniego
nowiono Ołeksę Hajda z Proniatyna. { Głowackiego, rolnika w Kluwińeach.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. Ś O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Tarnopol, dnia 22 kwietnia 1909. I Kopyczyńce, dnia 23 marca 1909.

D o n i e s i e n i a  p r y w a t n e . .

Niezwykła sposobność!
Ważne dla PP. Lekarzy, Sanatoryów, Lecznic, 
Instytutów ZanderowsMch, Aptek, Brogaeryj i 

wszystkich wogóle firm krajowych!
Z powodu Zjazdu Lekarzy Internistów Polskich, jaki odbędzie 

się w Krakowie dnia 19 lipca b. r,, redakeya G A Z E TY  LEKARSKIEJ 
w  W arszaw ie wyda

sp ecy a ln y  num er,
poświęcony wyłącznie Zjazdowi, który ukaże się dnia 17 lipca.

Interesowani, pragnący umieścić swe ogłoszenia w  tym numerze, 
który ze względu na swą nadzwyczaj ważną treść rozejdzie się 
w  wielkiej liczbie egzemplarzy zechcą zgłosić się po informacye do

Biura flzim tóf i ogłoszeń ST. SOKOŁOWSKIEGO, Łwoi,
pasaż H&usmana 9,

które jest upoważnione przez Administracyę G A Z E T Y  LEKARSKIEJ
do Objęcia zastępstwa w przyjmowaniu ogłoszeń do tego numeru.

Zamówienia PP, Lekarzy i wszystkich firm krajowych muszą, 
ze względu na krótki czas, nadejść najpóźniej do 5 lipca do

d ST.IOW 1
L w ó w ,  p u s a ż  H a u s M i i n a

D



Telefon 4SS. Telefon 452.

j Y I i a s t o w e  g f u r c

c. k. kolei państw, we Lwowie
Pasaż Hausmana 9.

W ydaje s

BILETY zestawialne kombinowane-okrężne
= = ^ ^ ^ = = —  do wszystkich i ze wszystkich zna­
czniejszych miejscowości EUROPY z ważnością 6 0 , 
9 0  do 1 2 0  dni. —   —  —

BILETY zestaw ialne w jednym  kierunku
 = na niemieckich kolejach z ważnością

45 dnu.

BILETY kartonowe zw yk łe do wszystkich
— _  stacyj w kraju i za granicą. - • —

Asygnaty na miejsca w wagonach sypialnych.

Sprzedaż wszelkich rozkła­
dów jazdy i przewodników.

Zamówione b ile ty  na p r o w in c ję  wysyła się za zaliczką 
pocztową Ink też za pośrednictwem odnośnej stacji kolejowej.

Przy zamówieniu biletu zestawialnego należy nadesłać 5 koron zadatku 
-—  =i podać dziei od którego bilet ma być ważnym. =

Adres telegraficzny: „Stadtfc reau11, Lwów.
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DR O BN E  O GŁ OS Z E NI A
od wyrazu petitem 3 halerzy, tłustym 

petitom 4 halerzy.

F A B R Y K A  ASFALTU I P A P Y  OACHDWEJ 
■tuż. S Z E L I G I - Ł Y S Z K I E W I C Z  A

l a a l i i i ś ó
h!<) s flwtkli fa~

uyf h nowych domów o po-
Łojach mieszkalnych jest zaraz 
do sprzedania na Łew&ndówee — 
(za rogatką Gródecką),

W k d o m e ś ć  w  m ie jscu  w  
s k le p ie  K ó łk a  R o ln ic z e g o .

ASFALT DO OSUSZAM 
Z M LSB C SjffC H  ŚS1AH.
BISZCZY GRZYBEK DRZEWNY

W BU8YMK&CH,

LWÓW, UL. PAJMENSKA.Zl

I p y o i a  d a g h ó

llO lolia 1 1 R do wynajęcia 
M M  1. ID  lipca 1909 6

koi, 2 przedpokoje i kuchnia

SENZACYA?
^  Ważne dla wszystkich gospodyń, właścicieli ^  

hoteli, dla restauratorów, dla wojska, szpitali,
$5 wogóle w KAŻDYM DOMU NIEZBĘDNE- #

Maszyna do prania tyiko zimną wodą

„ S T R U M I E Ń44
Nr. Patentu 25.880. — Nagrodzona złotym medalem na wystawie wynalazków w Londynie i na 
wystawie hygienieznej we Lwowie srebrnym medalem — zaś na wystawie kueharsko-spożywezej 
we Lwowie w roku 1908 złotym medalem oraz złotym krzyżem zasługi i dyplomem honorowym.

M a r u n a  H n  m * a n i a  Przy u^ ,eiu ^ Ik o  wody z™nej i mydła pierze k a ż d ą  
n i a o / . J f l l a  U U  p i  C ..IO -. bieliznę bez zarzutu w kilku minutach bez żadnych dodatków 
chemicznych. BIELIZNA w tej maszynie wyprana wychodzi śnieżno-biała i bez najmniejszego

uszkodzenia.

PKOSPEKTA I DOKŁADNE OPISANIE sposobu prania wysyła na 
każde żądanie bezpłatnie:

Generalne Zastępstwo na WĘGRY ma Firma „Ager“ Mezógazda- 
sagi es haztartasi gepvallalet. Budapest, Koztemetó 12. 

Generalne Zastępstwo na AUSTRYĘ: Dom Komisowo-Handlowy 
Lwów, ni. Bielowskiego 6.

Patent ten zakupił od W. P. Hof- 
ratowej Leokadyi Strumieńskiej Z, Harszalkiewicz.

Poszukuje się kupna 
STARYCH MEBLI mahoniowych 

w dobrym stanie.
Zgłoszenia pod „Meble1 * Biuro ogło­

szeń, Pasaż Eausmana 9, Lwów.

L w ó w , u l .  H e tm a ń s k a  4 .
N ajw iększy magazyn jubilerski I zegarm istrzowski

JULIANA DĄBROWSKIEGO
kupuje ! sprzedaje stare srebro, złoto I kamienie.
Zlecenia załatwiać można pocztą i przez kore- 

spondeneyę.

Pierwszy ausłr. Zakład kredytowy dla urzędników pistw., kraj., antonoi. i i .  wojskowych
F i l i a  L w ó w  1. 1 0  p l .  M a r y a c k i  I I .  p i ę t r o .  = =

Kredyt osobisty do lat 20-tu lub na spłatę kapitału z poliey. — O p r o o e a to w a n le  5'j20l,j. — t i  
Ubezpieczenie według speeyalnej minimalnej krótkotrwałej taryfy, wskutek czego raty  ainorty-

zacyjne nieznaczne.

Ż id itej p sręk i s ię  n ie  pasyjm uje.
M a k s y m a ln e  z a l l o z k l  n a  r e n t y  1 d o ż y w o c ia .  Z a ł a t w i e n ie  s z y b k ie .

P o ś re d n ic tw o  w y k lu c z o n e . Dyrektor filii: L e t y u g k i .

□
□
□
□

manna m m c mm□m m m □mes

T T w a O f l  I UEMONSTRACYE, jak  się pierze i jak śn ieżno-bia ła bielizna z tej maszyny wy- 
U  W C lg c l l ebodzi — codziennie można oglądać od godz. 10-tej do 12-tej, lub po południu od 
3-eiej do 5-tej w lokalu przy ulicy BIELOW SKiEltO L. 6 — w parterze.

@ A  © O t r z y m a ł e m
świeży transport

r SD B R E M & rrir c h i ń s k i e j
Znakomita w smaku i aromatyczna

h e r b a t a  C o n g o .................................................................... kor. 3 20
S o n c h o n g ................................................................. „ 4 —

„ S o n o k o n g  zbiór m ajo w y ....................................... „ 6-—
K a y a o w .......................................................................................„ 8 —
W y  s i e w k i  z  h e r b a t .............................................................„ 260
W y s i s w k !  z  n a j l e p s z y c h  h e r b a t ..................................„ 3 20

za pół kilograma.

Handel herbaty i kawy

EDMUNDA KkEDLA we Lwowie
i s l  T e a t r a l n a  3 ? g f i a p r z e e i w

W e

D w u n asto d u io w a ta n ia  w y c ie  n z

M i do LONDYNU
X > j ? € § S & » o Kolonię B p u k s e l ę O s t e n d ę .

łcl.s.sa, 3coleją. łsclsisa. p a r o w c e m : 
5S K x » a . ] s : o w £ K '  1 e o x > .  5 5 0 ,  

z e  L w o ^ a  K os?. 6 0 0 ,

XXX  k l a s a  łra lo ją  — I I  k l a s a  p a r o w c e m :  
as J C j^ a - l Ł O T s s r s b  S ł o i ? -  4 t S O ,

55© L w o w a  S łos?» S O S ,
w r a z  z  c a ł e m  ■ u tri^ y K a a .rŁ ł^ m .-

a
W yjazd  z K rakow a 26 -go  czerw ca 1 9 0 9  po god zin ie  12-tej w  nocy.

ze L w ow a 25-go czerw ca 1 9 0 9  o god zin ie  7-mej wieczorem .. ®
Wycieczkę urządza Krajowy Związek Turystyczny w porozumieniu z Lwowskiem Towarzystwem turystycznem we Lwowie. 
Zgłoszenia przyjmują:

dla Krakowa i zachodniej Galicyi: Krajowy Związek turystyczny w Krakowie, pałac Spiski; 
dla Lwowa i wschodniej Galicyi: Miastowe Biuro kolejowe S. Sokołowskiego we Lwowie, pasaż Hausmana I. 9.

Termin ostatni zgłoszeń kończy się 
dnia 2525 czerwca 1909: późniejsze zgłoszenia nie będą.

Do zgłoszenia należy dołączyć zadatek k o r« n  5 0 , resztę zaś należytości przy odbiorze biletów.
Wycieczka zwiedzi Drezno, Kolonię, Frankfurt, Ostendę.
W Londynie zabawi 3 dni. — Celem poznania najważniejszych osobliwości, urządzoną będzie przejażdżka powozami po 

mieście, oraz parowcem na Tamizie do Greenwich.
Punktami zbornymi dla uczestników wycieczki są w dzień odjazdu dworce kolejowe w Krakowie i we Lwowie.

W szelk ich  w y ja śn ień  u d ziela : d la  L w ow a i  w schodniej G alicy i, M iastow e M uro k o lejow e L w ów , pasaż  
H ausm ana 9  — d la  K rakow a i  zachodniej G a licy i K rajow y Z w iązek  T u ry sty czn y  w  K rakow ie .

@C □  i± j 3 ®
% drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 18, — Telefon Nr. 527.


